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W  r. 1914 E r d  h  e  im ')  opisał chirurgiczne w y ­
p ad k i n ek ro zy  sk ó ry  i tfcanelk podskórnych , w yw oła­
nej sku tk iem  u k łu c ia  ołów kiem  kopcowym. O d tego 
ozaisu około: 60 obserw acyj analogicznych op u b lik o ­
w ano  w  N iem czech i A ustrji. D otyczyły  orne w w ięk ­
szości w ypadków  m aszynistek , U rz ę d n ik ó w  biura, 
k tó rzy  p rzy p ad k o w o  uk łu li się ołów kiem  kopjow ym . 
U szkodzenia, ¡spowodowanie p rzez  tak ie  ukłucie, b y ­
ły  pow ażne. Często osoby zirataione b y ły  n iezdolne 
do p ra c y  w  ciągu 2— 3 m iesięcy, a nieiraz, kon ieczna 
by ła  am putac ja  palca , gdyż groziła n ek ro za  kości2).

Etjolorgja i p a togeneza  tej szczególnej form y n ek ro ­
zy zosta ły  całkow icie w yśw ietlone dzięk i badaniom  
laboratory jnym , jak ie  p rzep row adzali E r  d h e i m, 
G 1 a  s ¡s i K r  ii g e r 3) n a  św inkach m orskich, ¡króli­
kach, szczu rach  i m yszach białych. A utorzy  ci, w pro- 
wadziwlszy p o d  islkóirę zw ierzą t fiolet m etylow y (Py- 
ocitaninum coeruleum ), składlnilk fioletow ych o łó w ­
ków  kopjow ych, stw ierdzili, że banw nik te n  w yw ołu­
je uszkodzen ia analogiczne do- tych , jak ie  by ły  zao b ­
serwowanie p rzez leikarzjy i k lin icystów . Chodziło 
w  danym  przypadlku nie o> zjaw iska zapalne, spow o­
dowanie infekcją b ak te ry jn ą , lecz O' nekrozę chem i­
czną, aisepityczną, w yw ołaną obecnością w  tk an ce  
cząsteczek  fio letu  m etylow ego. Ju ż  sam a im pregna­
cja tk an ek  zapom ocą wspom nianego' bainwnilka m o­
gła wysitairczyć do- wywoltainia uszkodzeń.

W e Francji, w  la tach  1927') i 1929’), opublikow ano

9  S. E r  d h e i m, A rch. f. Klin. Chir., 106, 91 (1914).
-) F  a u c o n n e t, M itteilungen aus dem G ebiete der L e­

bensm itteluntersuchung u. Hygiene, 20, 215 (1929).
3) E, G 1 a s s u. E. K r ü g e r :  D eutsche Ztschr. f. Chi­

rurgie, 189, 388 (1924); Zentralbl. f. Chir. s. 571 (1925).
4) I s e l i n : . L a  P resse M édicale, s. 467 (1927).
6) P. W i l m o t h :  La Presse M édicale, s. 700 (1929).

ty k o  d w a w ypadk i n ek ro zy  asepty.cznej, w yw ołanej 
ukłuciem  ołów ka ikopjowego. P rzy p ad ek  W i l m o ­
t h  a jesit specjaln ie in teresu jący . D otyczy 13-leitniej 
dziew czynki, k tó ra , idąc  boso, ulkłuła się w nogę za ­
ostrzonym  ołów kiem  kopjow ym . Po  6 tygodniach 
m usiała się poddać  operacji w ycięcia s tru p a  śred n i­
cy 4 cm, kitóry uform ow ał się w  okolicy uk łucia. Za- 
biiźnielniie rany  pooperacyjnej trwało- 40 'dni. C iekaw ą 
jesit rzeczą, że W  i 1 ;m o t  h, operując, n ie  znalazł 
już w ran ie  ołów ka, gdyż, p o  ze tk n ięc iu  się  z w ilgocią 
organizm u, ultamany ołów ek rozpuścił się i zaimpreg­
now ał ranę.

W edług F  a u c  o u n  e t ‘a°) —  w  Szw ajcarii nie 
ukazałai się dotychczas; żadma pub likacja  w  spraw ie 
omawialnej. Jed n a k  S zw ajcarsk ie Tow arzystw «' A se ­
kuracyjne w la tach  1918— 1929 zarejestrow ało  około 
100 w ypadków  n ek ro zy  aJseptycznej, w yw ołanej 
przez, uk łucia  ołów kam i kopjow em i.

W  N iem czech specja lne rozporządzienie m inistra 
poczt R zeszy z dn. 8 k w ie tn ia  1931 ;r., um ieszczone w 
b iu rach  n a  widoczmem miejscu, uśw iadam ia u rzęd n i­
ków  o- konieczności ostrożnego obchodzenia się 
2 o łów kam i kopjowem i.

Teklsit rozporządzen ia  brzm i7):
1. U nikaj skaleczen ia ołów kiem  ikopjowym!
2. Nie pozw ól, aby  p y ł o łów ka IkopjOwego d o sta ł się 

do  rany! Jelżeli m asz o tw a r tą  ranę na: ręce, albo 
n a  p a lcu  n ie ostrz o łów ka kopiow ego! P roś o  to  
inną osobę! W ogóle bądź ostro żn y  p rzy  ostrzeniu!

3. Chroń oczy pirzied lecącem i drzazgam i ołów ków  
kopjow ych! D latego te ż  n ie  dm uchaj n igdy  ani 
p y łu  -olłówlków kopjow ych, ani resztek: p o zo s ta ­
łych po  zaostrzen iu  ołów ka!

4. Nie zw ilżaj nigdy o łów ka kopjoweigo językiem !
5. Unikaj za d ługich  i za ostrych  k ońców  ołów ków  

'kopjowych! J e s t  to- n iebezpieczne i  dla ciebie, 
i dla otoczenia!

6. Z abezpiecz kon iec  ołów ka zapom ocą skówfci, 
szczególnie jeśli noisisz o łów ek w  kieszeni!

7. Jeże li się  zramiiłeś ołów kiem  Ikopjowym, a ranę 
zabrudziłeś barw nik iem , albo- jeżeli ci k aw ałek  
ołów ka w pad ł d o  oka, idź n a ty ch m iast do- leka-

6) 1. c.
') W edług M itt. aus dem G ebiete der L ebensm ittelunters.

u. Hyg., 22, 379 (1931).
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rza! Nie p rzeryw aj leczen ia  ta k  długo, aż ci nie
pow ie o tem  le k a rz !

P rzed  ro k iem  1914 —  pirzed badan iam i E  r d- 
h e i m a  —  sp ra w ą  uszkodzeń, w yw ołanych  oiłówka- 
mi kopjow em i, zajm ow ali isdę deirmaitolodlzy i okuliści. 
D erm ato lodzy  obserw ow ali n ie raz  egzemy, spow odo­
w ane farbam i amilinoweimi. N iek tóre  p race  i dośw iad­
czenia okulistów  są n iezm iern ie in teresu jące . K u- 
w  a h a r a 8) stw ierdził, że, w prow adzając do* oka k ró ­
lika ołów ek grafitow y, W ywołuje się  podrażn ien ie  
m echaniczne, podobny  efek t wywoła, k ażd e  obce c ia ­
ło, o łów ek kop jow y zaś pow oduje n ek rozę. V o g  t°) 
p rzeprow adził c iek aw e eksperym en ty  z  70 b arw n i­
kam i anilinowem i. O kazało  się, że tyllko zasadow e 
barw nik i anilinow e są  szkodliw e d la  spojówki, p o d ­
czas gdy kw aśne , obojętne i zapraw ow e są  w łaściw ie 
nieszkodliw e, gdyż w yw ołu ją ty fko  podrażn ien ie  spo­
jówki. B adania ite p o p a rte  s ą  dośw iadczeniam i na 
m aterja le  ludzkim , n a  (robotnikach z bazyle jsk ich  f a ­
b ry k  barw ników . Z asadow e b arw n ik i bardzo1 ła tw o  
p rzen ik a ją  p rzez  tk an k i, głęboko je im pregnując, 
szczególnie w ielk ie jest pow inow actw o' b a rw n ik a  za ■ 
sadowegoi d o  jąd ra  kom órkow ego. ' V o g t  uw aża 
b arw n ik i g rupy  tró jfenylom etanu, a w łaśn ie do tej 
grupy za licza  isię fiolet m etylow y, za najszkodliw sze 
dla tk an ek . Ju ż  2°/o-owy ro z tw ó r fio letu  m etylow ego 
działa nisiziciząco' n a  spojów kę i rogów kę. Poniew aż 
stężenie b arw n ik a  w  tk a n c e  jest n ieraz  w iększe, niż 
2°/o, dllategO' zrozum iałem  jest działanie szkodliw e 
ołów ka, zw łaszcza, że w tk an ce  m am y pew ien  zapas 
ołów ka nieroizpuszczonego, z k tórego, n aw et dłuższy 
C23S p o  skaleczeniu, stężone roz tw ory  b arw n ik a  o d ­
p row adzane są do tk an k i. Okuliści po leca ją  d la  u n ie ­
szkodliw ienia b arw n ik a  anilinowego' p rzep łók iw anie  
rany  5— 10% -owym  roz tw o rem  tan in y  (tw orzy się 
połączenie n ierozpuszczalne), n iek tó rzy  po leca ją  po 
operacji pędzlow anie 1% -ow ym  roztw orem  alkoho- 
lo'wym trypoflaw iny. J e s t  to  jednak  ty lko  w ted y  s k u ­
teczne, gdy natychm ialst po  zran ien iu  będzie  zasto so ­
w ane, ale po- 2— 3 dniach, gdy ołów ek kopjow y 
w szedł pod skó rę , jest już zw ykle zapóźno, w ted y  
trzeb a  ra to w ać  p ac jen ta  zabiegiem  operacyjnym . 
U suw anie o łó w k a  zapom oeą kąp ieli, m aczania ręk i 
zranionej okazało  się n iedosta teczne.

N ależałoby tu  w spom nieć o późniejszych dośw iad­
czeniach E r  d h e i m ‘a 10), p rzep row adzanych  w  ro ­
ku  1919. W prow adzał o n  k aw a łk i o łów ka kopjow ego1 
(dług. 2Va mm) k ró likow i p o d  isfcórę, p iątego  dn ia  
zw ierzę zabijał i b ad a ł histologicznie w ycię tą , z a b a r­
w ioną tk an k ę . O kazało  się, że najw iększe uszkodze­
nia pow odują o łów ki fioletow e i tízam e, n ieznaczne 
z,aś — ołów ki zielone. P ośrednie miejlsce zajm ują b a r ­
w niki, uszeregow ane w edług w zrasta jącej to k sy czn o ­
ści: żółte, czerw one, b ru n a tn e  :i n iebieskie. E r  d- 
h e i m .opisuje rów nież w y p ad ek  um yślnego, k ilk a ­
k ro tnego  zran ien ia  ołów kiem  ikopjowym, celem  uw ol­
nienia się  o d  służby  w ojskow ej.

Zadaniem  m ojem  było  zbadan ie ołów ków  rynku 
w arszaw skiego. J a k ie  b arw n ik i w chodzą w  skład  
ołów ków  kopjow ych, czy  w ystępu je  w  n ich  fiolet m e­
tylowy, a w ięc czy  istn ieje u  nas n iebezpieczeństw o 
uszkodzeń ołów kam i, zaw ierającem u ten- szkodliw y 
b arw n ik ?  T u ¡zaznaczyć należy, że p rodukcję  k ra jo ­

8) Arch. f. Augenheilk., 49, 157 (1903).
n) Zeitschr. f. A ugenheilk., Bd., 13 (1905) i 15, 58 (1905).
10) S. E r d h e i m :  Arch. f. Klin. Chirurgie, 113, 773 (1919).

w ą pokryw a: p raw ie  całkow icie firm a S. M ajew ski"), 
k tórej w yroby  ta k  pod! w zględem  jakości, ja k  i pod  
względem  w yglądu  estetycznego w  zupełności d o ­
rów nują p ro d u k to m  niem ieckim  (Faber, F roescheis) 
lub czesk im  (H ardm uth). O łów ków  zagranicznych  
obecnie n ie  .sprow adza się do  Polski, materjatł obcy, 
rzadko1 już w  handlu  spo tykany , s tan o w i re sz tę  za ­
pasów  przedw ojennych.

Krótko* chc ia łbym  sch a rak tery zo w ać m eto d y k ę  b a ­
dania balrwników. Słusznie zaznacza U l l m a n  n ia) 
w  swej eincyikTopedjii, że, z pow odu  obecności w ielkiej 
liczby b arw n ików  o skom plikow anej budow ie, n ie ­
m ożliw ością jest opracow anie jednego, ogólnego, a 
dokładnego biegu analizy. W  naszym  w y p ad k u  m ają 
znaczenie d w ie  g rupy  barw ników : k w aśn e  i za sad o ­
w e, te  o sta tn ie  znajdują  ¡się w  hand lu  w ’ p o stac i obo­
jętnych  soli. C echy ch a rak te ry sty czn e  barw n ików  
kw aśnych  i zasadow ych  s ą  n astępu jące :

1) B arw nik i kwaśnie p rzech o d zą  do  alkoholu am y- 
lowego z ro z tw o ru  zakw aszonego kw asem  solnym  
lub kw aśnym  siarczanem  potasow ym , dlo e te ru  zaś 
nie przechodzą.

2) B arw niki ziasadowe p rzech o d zą  z ro z tw o ru  a l­
kalicznego' albo do eteru , albo do alkoholu  aTnyio- 
wego.

3) T ylko  b arw n ik i zasadow e w y trąc ić  m ożna ro z ­
tw orem  tan iny  i o c tan u  sodu (10 g tan in y  i 10 g o c ta ­
nu sodu w  100 cm 3 wody).

4) B arw nik i ¡kwaśne „c iągną“ n a  w ełnę od tłuszczo­
ną z ro z tw o ru  kw aśnego, b a rw n ik i zasadow e zaś —  
z roz tw oru  obojętnego, lub bardzo  słabo* z a n a liz o w a ­
nego  rozcieńczonym  am onjakiem .

Sposób b ad an ia  b a rw n ik a  o łów ka kopjow ego był 
następu jący : k aw a łek  ułam anego o łów ka ro zp u sz­
czałem  w  wodzie, b a rw n ik  w  w iększości w ypadków  
już na zimno' p rzechodz ił d o  roztw oru , k tó ry  dzieli­
łem  n a  kilka, części. Je d n ą  część p łynu  zakw asza łem  
k ilkom a k ro p lam i k w a su  so lnego (c. wił. 1,12), drugą 
część p ły n u  b ard zo  słabo  ałlkalizowałem  rozcieńczo­
nym am onjakiem  (1:50). Po wrzucetaliu k ilk u  k a w a ł­
ków  w ełn y  odtłuszczonej i killku z ia ren ek  pum eksu, 
celem  un iknięcia  podrzucan ia  cieczy, go tow ałem  w  
zlew ce w  ciągu  5— 10 m inut. Z abarw ioną w ełnę p rz e ­
m yw ałem  w o d ą p o d  k ranem , z k aw ałk am i w ełny  z a ­
barw ionej p rze rab ia łem  re ak c je  barwlne na  parow - 
n iczkach  porcelanow ych, dodając około 10 k ro p e l n a ­
stępujących  odczynników : stęż. HC1, s tęż. H 2S 0 4, 10% 
NaO H  i 10%  NH.OH. R eakcje b arw n e są zeb ran e  w 
specjalnych tab licach , lite ra tu ra , d o ty cząca  analizy 
barw n ików  jest b ardzo  liczna.. T ak ie  zasadow e b a r ­
wniki, jak  fiolet m ety low y i b łęk it m etylenow y, n a j­
częściej w ystępujące w  o łów kach  kopjow ych, zacho­
w ują się ze w spom nianem i odczynnikam i n as tęp u ­
jąco:

Zależnie od  stężen ia  b arw n ik a , n aw e t z tym  s a ­
mym odczynnikiem , re ak c ja  b a rw n a  m oże w ypaść 
rozm aicie. W  poniższej tab licy  podane  są  stężenia 
barw n ików  w odsetkach . M ożna rów nież w y kony­
wać reak c je  z roz tw oram i Wodnemu b arw n ik a : do
2— 5 cm 3 p ły n u  d o d aje  ¡się k ro p lę  stężonego kw asu  
solnego lub 10% -owego ługu soldowego. F io le t m e ty ­
low y z HC1 daje zabarw ien ie zielonkaw e, b łęk it me-

11) Na tem  miejscu składam  serdeczne podziękow anie P. T. 
Zarządow i firmy „Nasz Sklep - U rania" (Jasna 1), za bez in te ­
resow ne przysłanie mi m aterjału  do badań.

12) F. U l l m a n  n: Enzyklopädie der techn. Chem. 5, 93
(1930).
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tylenow y zaś—nie ulega zm ianie. Po dodaniu 1 k ro ­
pli ługu sodow ego ani fiolet m etylow y, ani b łęk it m e ­

stęż, HC1 stęż.HaSO.j 10%,NaOH 10% NHjOH

fiolet
metylowy

0, Ol0/?

0,002%

0,001%

brun.-żółta 

słabo brun. 

odbarw .

brun.-żółta 

blado brun. 

brunata

prawie odbarw.

odbarw.

11

bledsza

odbarw,

11

błękit
metylenowy

0, 01%

0,002%

0,001%

nieb.-ziel,

prawie odbarw.

odbarw,

jasno-ziel,

zielona

żółto-ziel.

bledsza

prawie odbarw.

odbarw,

bez zmiany

tylenow y nie ulegają zm ianie, Jeże li chcem y o trzy ­
m ać czyslty roz tw ór barw n ika, to- m ożna go w yciąg­
nąć z zabarw ionej w ełny. B arw nik  kw aśny w yciąga 
się, gotując zabarw ioną  w ełnę, z rozc. am oniakiem , 
barw n ik  zasadow y zaś —  gotując w ełnę z; 5% -ow ym  
kw asem  octow ym . O trzym ane ro z tw o ry  odparow uje 
się w  parow niczce porcelanow ej n a  łaźn i wodnej do 
sucha. C hcąc m ieć czy sty  roz tw ór, pozosta łość  ro z­
puszcza się w  w odzie; n ie ra z  p rz e ra b ia  .się reak cję  
z suchym  barw nik iem , dodaje się 10 k ro p e l stęż . k w a­
su siarkow ego, p a łec zk ą  szk lan ą  m iesza dok ładn ie  
barw n ik  z  kw asem , obselrwuje zm iany b arw ne, po- 
czem dodaje  10 cim3 w ody i znów obserw uje zm iany 
barw ne. F io le t m etylow y, jako suchy barw nik , ze 
stęż. H 2S 0 4 b a rw i się pom arańczow o, po rozcieńcze­
niu w odą —  żółto-zi-ełoino. B łęk it m ety lenow y  w  tych  
w arunkach  b arw i się zielono-, a p o  rozcieńczeniu  w o ­
dą —  niebiesko. R eakcje b arw n e  spłrawiają p o cz ą t­
kującem u w ielk ie  trudności, dlatego te ż  nieo-dzow- 
nem  jeist p rzep row adzan ie  p rób  porów naw czych 
z barw n ikam i w iadom em i.

Dla bliższej ch a ra k te ry s ty k i b a rw n ik a  m ożnaby 
jeszcze p rzy toczyć reakcje  z rongalitem , zw iązkiem  
silnie reduku jącym , i z nadsiarczanem  po tasu , zw ią z ­
kiem  silnie u tlen ia jącym 13). P róby  z rongalitem  
i K-’S^Qg pozw alają  'odpowiedzieć, czy  barw n ik  b ad a ­
ny je s t azowy, azyn-owy, czy te ż  należy  -do- g rupy tró j- 
fenylom-etanu. N iekiedy  p rz y  różn iczkow aniu  b a rw ­
ników  m usiałem  posługiw ać się spek troskopem  
Zeiss‘a, zwylkie jednak  p rz y  naszych  b ad an iach  p ró ­
by  z zab arw io n ą  w ełną lub z  ro z tw o ram i w odnem i 
b arw n ika w  zupełności w y sta rcza ły  ido jego c h a ra k ­
terystyki.

N ieraz używ a -się do barw ien ia  ołów ków  kopjo- 
wych fio letu  krysltailiczneigo, k tó ry  b arw i w ełnę w 
środow isku lekko  zasadow em , p-odtobnie jak  fiolet 
m etylow y, z  odcieniem  jednak  coko lw iek  innym. 
P rzytoczone wyżej (reakcje b arw n e bądź to n a  z a b a r­
wionej w ełnie, bądź te ż  z roz tw oram i w odnem i fiole­
tu  ¡metylowego lub Ikirysitallicznegoi, s ą  podobne, d la te  ­
go- m usiałem  zw rócić  uw agę na, szereg reakcyj sp e ­
cjalnych, pozw alających  n a  odróżnien ie w spom nia­
nych barw ników . S tw ierdziłem , że, w  sposób naw et

i3) C. W  i c h r o W s k  i i S. K r a u z e :  M etodyka obada­
nia p roduktów  spożywczych i przedm iotów  użytku codzienne­
go, Dział barw ników  — str. 258 — 306 (1931),
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prosty , rozróżnienie tych  dw óch barw n ików  jest m o­
żliwe,

1) Jeże li ro z tw ó r w odny b a rw n ik a  zalkailizować 
10% -owym  ługiem  sodowym  i w ykłócić z e te ­
rem , to fiolet m ety low y b a rw i eite-r n a  żółto, w  
razie obecności fio letu  krystalicznego- e te r  jest 
bezbarw ny.

2) Jeże li iroztwór w odny b arw n ik a  rozcieńczyć ró ­
w ną objętością 5d/o-owegO: k w asu  octowego- i  do­
dać 1 -cm1 V2n— HC1, to  fiolet k ry sta liczn y  b a r ­
w i się n a  k o lo r w ybitn ie  zielony, fiolet m etylow y 
zaś m a zaw sze pew ien odcień n iebieskaw y.

3) M odyfikacja próby, podanej n a  s tr. 273 ,,M eto- 
dyiki“.

Do 5 cm 3 ro z tw o ru  b arw n ik a  dodać 1,5 cm* 
10°/o-owe!go- N aOH i 10 -cm3 eteru , sk łócać 30 se­

kund,, Oddzielić zupełnie w arstw ę w odną od e te ­
ru, k tó ry  przem yć następn ie  d w ukro tn ie  2 cm 1 
w ody z dodatk iem  2 k ro p e l 10% -owego NaOH, 
każdorazow o zupełnie oddzielając w odę, W  k o ń ­
cu w ykłócić z 2 cm3 w ody i 1 cm3 25% -owego 
k w asu  octow ego. W ars tw a  w odna zabarw ia  się 
na fioletow o. 2 cm3 roz tw oru  wodnego zallkalizo- 
w ać 10% -owym  N aO H  i w ykłócić z eterem . W  r a ­
zie obecności fio letu  m etylow ego e te r  b arw i się 
na  kolor słom kow o-żółty , p rzy  fiolecie k ry s ta ­
licznym  e te r  pozostaje  bezbarw ny.

P rzystępuję d o  om ów ienia re zu lta tu  m ych badań.
Ilość zbadanych ołówków 

i ich pochodzenie
Na liczby te przypada ołówków 

z fioletem metylowym

31 S. M ajewski 8
8 bez firmy 5
3 niem ieckie 3
3 czeskie 1

45 17

Zb-adalłem ogółem  45 ołów ków  fcopj-owych, z tego 
17 —  oz. ok. 38%  —  zaw iera ło  fiolet m etylow y. 
W szystk ie ołów ki n iem ieckie i w iększość o łów ków  
sprzedaw anych na  ulicy, n a  w ózkach, w  cenie 5— 10 
groszy sztuka, zaw iera ły  fiolet m etylow y. W ykaz 
o łów ków  z  fioletem  m etylow ym  podaje poniższa t a ­
blica.

1, p. N a z w a  o ł ó w k a N a z w a  f i r m y

1 „Trefle", Nr. 2255, chem. S, M ajewski
2 „K ontrolei", chemiczny 11
3 „Omnium“ kopj. śred. Nr. 275 ,,
4 „Omnium" encre, tw ardy „ 275a 11
5 LOPP „Ikar“ kopj, średn, „ 266 „
6 LOPP „Ikar“ kop j, tw, „ 267 II
7 LOPP „Ik ar“ kopj. b. tw. „ 268 11
8 „India“ kopj. i,

9 „ L yra“, Froescheis-Niirnberg
10 „Kosmograph“, Nr, 756 V, Johann F aber
11 „Jup iter“, Tintenstift Nr, 4035 w. » 11

12 „M ephisto“, kopj. tw ardy 73 B, L. i C- H ardtm uth

13—17 5 ołówków bez firmy, sprzeda­
wane na wózkach, na ulicy

Oprócz fioletu m etylow ego najczęściej w y k ry w a­
łem  w ołów kach Ikopjowych b łęk it m etylenow y, na-
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stępnie fiolet k rysta liczny , b łę k it m ety low y alka licz­
ny, eozy'nę, rod amiin.ę, z ie leń  nafto low ą B, żółcień  
chinOłinową i p onceau  3 R.

Poniew aż znaczny  p ro c en t b adanych  o łów ków  z a ­
w iera  tru jący  fio let m etylow y, istnieje w ięc i u  nas 
n iebezpieczeństw o w y stąp ien ia  opisamych wyżej .Usz­
kodzeń. Nienaizi p rzec ież  w idzim y, jak  ludzie ze z ra ­
nioną rę k ą  ostrzą  o łów ek kopjow y, jak ro zp y la  się 
wolkoło drzazgi, lulb p y ł osltrzomego o łów ka, albo też  
jak  ślini się, dla w yraźnego p isan ia ,-o łów ek  kopjow y. 
W  tym  ostatn im  w ypadku, już p rz y  nieznacznem  z ra ­
nieniu języka lulb bilony śluzowej jam y ustnej b a rw ­
nik  m oże się  dostać do Ikrwiobiegu i spow odow ać p o ­
w ażne ¡nieraz Uszkodzenia. W szyscy ci, k tó rz y  kw e- 
sitją uszlkodzeń ołów kiem  kopjow ym  się  zajm ują, do­
chodzą do w niosku, że n a leża ło b y  p rzep row adzić  p ro ­
pagandę pom iędzy  m łodzieżą iszikolną, zw raca jąc  jej 
uw agę n a  grożące niebezpieczeństw o'. H igjeniści u w a­
żają, że o łów ek k o p jo w y  w  szko le jest zupełn ie  ¡nie­
po trzebny . Nie uda się go usunąć z b iur, lecz n a leża ­
łoby  uśw iadom ić personel, tak , jak  to zrobili N iem ­
cy, jednak  najlepsze re z u lta ty  d a ła b y  p raw d o p o d o b ­
nie um iejętna p ro p ag an d a  w śró d  m łodzieży szkolnej. 
U żyw anie fio letu  m etylow ego p rzy  fabrykacji o łów ­
ków  kopjow yoh powinlnio* być zakazane. Z am iast fio­
le tu  m etylow ego, m ożna używ ać m niej tru jącego b łę ­
k itu  m etylenow ego, chociaż i tutaj: ositrożne ob ch o ­
dzenie; się z ołów kiem  musi być po lecane, gdyż b łęk it 
m ety lenow y jest barw nik iem  o  b ard zo  w ielkiej zdol­
ności dyfuzji.

DR STAN; KRAUZE.

UEBER DIE GIFTIGKEIT VON KOPIERSTIFTEN.
Z usam m enfassung.

A uf G rund  d e r  b isherigen  L ite ra tu r  h a t der V er­
fasser d ie  Vorsichtsmassregellin beim  G ebrauch  von 
K opierstiften  b esp rochen  u n d  45 K opierstifte , po ln i­
scher und  'ausländischer H erkunft, u n tersuch t. Im 17 
der u n tersu ch ten  K opierstifte , also- ca 38% , fand  er 
den, giftigen Farbstoff, M ethyivioletit, vor.

Streszczenia z czasopism obcych.
W zór w itam iny B. J a n s e n  i w spółpr. (Rec, T rav. chim. 

Pavs. Bas 1933, str. 306, przez Pharm., Zentrh.). W  roku  1926 
Jansen  i D onath podali następujący wzór w itam inyB : C0H10ONo. 
W  sześć lat później, stw ierdzili W indaus i Ohdake, że drobina 
w itam iny B zaw iera siarkę. A utorzy zanalizow ali otrzym ane 
przez siebie p repara ty  według m etody Pregla i w w yniku sze­
regu oznaczeń podają, następujący wzór chlorow odorku w ita ­
miny B: C12H 18Ó2N4 . 2HĆL- H.

O dróżnienie w łaściw ej aspiryny od krezopiryny. G. D e n i -  
g e s (przez Pharm . Zentrh. 1933, str. 524). — Dla odróżnienia 
aspiryny od krezopiryny czyli kw asu acetylom etylosalicylow e- 
go podaje au to r następu jącą m etodę. Jeże li k ilka centigram ów  
substancji badanej gotow ać V2 m inuty z 2 cm3 odczynnika M il­
iona, barw i się aspiryna w iśniowo-czerwono, krezopiryna zaś 
żółto. Jeżeli do kilku centigram ów  substancji dodać 2 cm3 m ie­
szaniny 1 cm3 35,%. aldehydu mrówkowego z 50 cm3 stężonego 
kw asu siarkow ego. i zmieszać, barw i się aspiryna karm inow o- 
czerwono, krezopiryna zaś . in tensyw nie pom arańczowo. H.

O znaczanie nieznacznych ilości cyjanow odoru. N, G a l . e s  i A,  
P e n s a  (przez Journ . Pharm . Chim. t. XVIII, 1933, str. 215), —

Kwas pruski ogrzew any w środow isku kw aśnem  przez V2 godzi­
ny w autoklaw ie do tem p, 140— 150° ulega hydrolizie. Pow stały 
przytem  am onjak można oznaczyć kolorym etrycznie zapomocą 
odczynnika N esslera, co pozw ala na oznaczenie nieznacznych 
ilości cyjanow odoru.

R oztw ór zaw ierający HCN zapraw ia się kw asem  winowym 
i destyluje, przyczem  desty lat chw yta się do 1/10 N ługu so­
dowego. Po dodaniu stężonego kw asu solnego w ilości 20% d e ­
stylatu, poddaje się hydrolizie w autoklaw ie w podanej wyżej 
tem peraturze, H.

Oznaczanie teobrom iny, B. S. G o r j a n i n o w a  (przez 
Pharm , Zentrh. 1933, str. 508). — 6—8 g kakao  albo 10— 12 łupin 
kakaow ych należy zemleć, odtłuścić eterem  i ogrzać z 20— 
30 cm3 w ody i 10 cm3 1/1 N kw asu siarkow ego. N astępnie do­
daje się 5— 10 mg tlenku  magnezu i zalew a w flaszce zaopa­
trzonej korkiem  m ieszaniną 10 g fenolu i 90 cm3 chloroformu. 
Po dwu godzinach sączy się i odparow uje 75 cm3 przesączu, 
dodając co pew ien czas chloroform u dla zupełnego usunięcia 
fenolu. Pozostałość, złożoną z teobrom iny, przem yw a się naj­
p ierw  eterem  naftowym , potem  eterem , w reszcie suszy i waży.

Dla oznaczenia zaw artości teobrom iny w  diuretinie miesza 
się O. 2 g substancji z chlorkiem  amonu, zwilża w odą i odpa­
rowuje. U w alniający się przytem  kw as salicylowy odpędza 
się w  strum ieniu pow ietrza w tem p, 180°, teobrom inę zaś ro z ­
puszcza w mieszaninie chloroform u i fenolu i oznacza jak w y­
żej. H.

O znaczanie fenolu w maści karbolow ej. E. M. S m e l t  
(Quart. Journ , Pharm . Pharm acol. 1932, str, 509, przez Pharm . 
Zentrh,), — Dla oznaczenia zaw artości fenolu w  maści złożo­
nej z wosku, parafiny  i sm alcu poleca au tor destylow ać 15 g 
maści z 300 cm3 wody, 10 cm3 rozcieńczonego kw asu siarko­
wego i kilku ziarenkam i cynku do chwili, k iedy przekrop 
przestan ie  daw ać reakcję dodatn ią  z w odą brom ow ą. D esty lat 
należy przesączyć, rozcieńczyć do objętości 500 cm3 i w  25 
cm3 rozcieńczenia oznaczyć fenol zwykłemi, do tego celu słu- 
żącem i m etodam i.

D rugi przepis jest następujący: zmydlić maść, stap iając ją 
z 0,10 N NaOH, strącić kw asy tłuszczow e roztw orem  chlor­
ku w apniow ego i oznaczyć fenol w  przesączu.

W yjaław ianie roztw orów  kokainy. H. H o e k  (przez Journ , 
Pharm . Chim. t, XVIII, 1933, str, 28). — A utor stw ierdził, że 
w odne roztw ory chlorow odorku kokainy można sterylizow ać 
w autoklaw ach w tem p. 125°. Jeże li sterylizację pow tarzać 
częściej lub też  prow adzić ją podw ójnie długo, kokaina ulega 
rozkładow i z w ydzieleniem  wolnego kw asu benzoesow ego. 
Również daje kokaina produk ty  rozkładu, o ile ją poddać s te ­
rylizacji w tem p. p rzekraczającej 125°, H.

Leczenie ukłucia owadów, R. K e l l e r  (Münch, med. 
W chschr. 1933, str. 1186), — L eczenie ukłucia przez owady 
polega zw ykle na zneutralizow aniu jadu, k tó ry  zaw iera, jak 
w iadomo, kw as mrówkowy. Do tego celu stosuje się po naj­
większej części amonjak. Pierwszeństw o przed tym  sposobem 
należy atoli dać leczeniu ichtjolem  i to  albo w postaci p lastra  
ichtjolowego, k tó ry  można w ygodnie nosić przy sobie, lub 
przez grube posm arow anie zranionego miejsca ichtjolem, k tó ­
ry  szybko w ysycha i daje się przew iązać gazą, w atą  i t. p. Po 
upływ ie 24 godzin w szelkie ślady ukłucia znikają, H.

Ko leżank i  i Koledzy! 
popiera jc ie  L, O. R. P.

Nr, 2.1
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„WŁASNEMI SIŁAMI“,

Przem ówienie Przewodniczącego Komitetu Oby­
watelskiego Pożyczki Narodowej Marszałka Senatu  
W ładysława Raczkiewicza, w ygłoszone przez radjo 
w dn, 12, X, 1933 roku.

Zabierając dziś głos, jako Prezes K om itetu Obywatelskiego 
Pożyczki Narodowej, stw ierdzam  z praw dziw ą radością, że akcja 
pożyczkow a dała  w yniki bardzo korzystne i to z w ielu punk­
tów  widzenia. Pożyczka zosta ła  pok ry ta  blisko trzykrotnie — 
cyfra ta  sama św iadczy o pow odzeniu pożyczki. Nie możemy 
jednak ograniczyć się do stw ierdzenia wyników cyfrowych, bo 
byłoby to zbyt jednostronne ujęcie, — znaczenie pow odzenia 
pożyczki jest o w iele głębsze.

Mieliśmy do czynienia ze zjawiskiem  łączącym  w sobie ce ­
chę operacji finansowej i cechę akcji społecznej, akcji w spół­
działania z Państw em  w chwili trudności budżetow ych.

Oczywiście, że w ysokie pokrycie pożyczki i osiągnięte dzię­
ki niemu zabezpieczenie na pew ien okres rów nowagi budżetu 
jest tym celem bezpośrednim , k tóry  w ybija się na czoło, 
o k tó ry  przedew szystk iem  chodziło. Spełnienie tego celu da­
je społeczeństw u poczucie spokoju i pewności, prześw iadcze­
nie, że nie stoim y p rzed  żadnem i niespodziew anem i w strząsam i 
finansow o-gospodarczem i. Samo to nie usuw a jeszcze trudno­
ści kryzysow ych w  życiu poszczególnego człow ieka, ale u trzy ­
muje niezbędne w arunki dla jego w alki z tem i trudnościam i. 
To jest już bardzo wiele.

Robimy to w łasnem i siłami, przez co wykazujem y, że od­
porność i w ytrzym ałość organizmu gospodarczego Polski jest 
znaczna i pozw ala nam  śmiało mówić o zw ycięstw ie.

Pokrycie pożyczki do w ysokości 325 miljonów stw arza te 
w arunki rów nowagi na okres dłuższy, niż to  w ynikałoby z p ie r­
w otnego zam ierzenia Rządu, by ła  mowa o 6 miesiącach, w yniki 
osiągnięte pozw alają mówić o okresie pełnego roku, Dzięki 
nim mogło ukazać się rozporządzenie p. M inistra Skarbu, k tó ­
re  umożliwia poszczególnym  subskrybentom  rozterm inow anie 
w płat na dłuższy okres czasu, co n iew ątpliw ie uczyni ciężar 
tej, dyktow anej po trzebą  Państw a oszczędności, lżejszym do 
zniesienia, a zarazem  znacznie zmniejszy ew entualne skutki de- 
flacyjne pożyczki', co do k tórych wysuwano pew ne obawy. M a­
my więc w szelkie pow ody do radości.

Radość tę odczuwać powinno całe społeczeństw o, a p rzede­
wszystkiem  ci tak  liczni obyw atele, k tó rzy  w niezm iernie szyb­
kim czasie podjęli bezin teresow nie akcję na rzecz pożyczki 
i, nie szczędząc osobistego trudu, doprow adzili ją do szczęśli­
wego końca. Tym wszystkim, k tórzy  bądź w  K om itetach W o­
jewódzkich, bądź w K om itetach Pow iatow ych i Lokalnych lub 
też  w  organizacjach społecznych przeprow adzali akcję pożycz­
kową, składam  imieniem C entralnego K om itetu O byw atelskie­
go serdeczne podziękow anie. T rud ich zasługuje na uznanie 
całego społeczeństw a.

Pożyczka jest korzystną lokatą  oszczędności. Nabycie poży­
czki jest operacją finansową. K to nabył pożyczkę, nic nie s tra ­
cił, przeciw nie — zyskał. Jeże li mimo to akcja pożyczkow a 
ujęta była, jako na szeroką skalę zakrojona akcja społeczna, 
a sam a pożyczka nazw ana „N arodow ą“, to  dlatego, że celem 
pożyczki było zabezpieczenie istotnego fundam entu życia go­
spodarczego Państw a, a jej subskrypcja przez społeczeństw o 
wymaga zdobycia się na oszczędność i skurczenie swych p o ­
trzeb  w łaśnie dziś, gdy poziom życia i tak  już bardzo znacznie 
został obniżony. W płacanie  ra t pożyczkow ych wymagać b ę ­
dzie dalszego w ysiłku obyw atelskiego ku pow szechnem u przy­
stosow aniu poziom u życia do w arunków  kryzysowych, co jest 
nielada społecznym  w ysiłkiem . Zdolność przystosow yw ania 
poziomu życia do w arunków  jest jednym z bardziej ch arak te ­
rystycznych objawów zdrow ia m oralnego społeczeństw a. Ci, co 
pracow ali na rzecz pożyczki, byli zarazem  propagatoram i tej 
dyscypliny w ew nętrznej, jaką trzeba  w sobie wytw orzyć, by 
to przystosow anie osiągnąć. J e s t to  dodatni rys społeczny p o ­
życzki,

Chcę także podkreślić, że dzięki akcji propagandow ej, uśw ia­
domienie społeczeństw u znaczenia państw ow ego pożyczki 
przyczyniło się też  i nie w ątpię, że i nadal przyczyniać się b ę ­
dzie do w pływ u na rzecz pożyczki oszczędności tezauryzow a- 
nych, przechow yw anych w  złocie, w  srebrze lub papierach 
bezproduktyw nie przez poszczególne jednostki. Posiadacze tych 
oszczędności lokują je w  pap ierze pewnym, dającym  oprocento­
wanie. Osiągają osobistą korzyść sami i przynoszą pożytek 
społeczeństwu, zw iększając możliwości obrotu.

Co jednak, podkreślić muszę, spraw ia mi najw iększą radość, 
gdy zastanaw iam  się nad osiągniętem i wynikam i pożyczki, to 
sposób w jaki zam anifestow any został stosunek społeczeństw a 
naszego do Państw a. A kcja pożyczkow a budziła w obyw atelu 
poczucie obowiązku, poczucie konieczności w ysiłku oraz św ia­
domość solidarności w szystkich w arstw , stanów  i zawodów 
w trosce o zachow anie zdrow ych podstaw  rozwojowych R ze­
czypospolitej. W szystko to  jednak działo się bez nacisku ja ­
kiejś grozy zew nętrznej, ani bez patosu  właściwego chwilom, 
w których N aród poryw a się do wielkiego wysiłku. A kcja po­
życzkowa prow adzona by ła  spokojnie, jej cel został w yraźnie 
określony, a tem  samem i ograniczony, nie było źdźbła p rze­
sady w staw ianiu zagadnienia, O dwołano się raczej do św ia­
domości obyw atelskiej i poczucia państw ow ego obyw atela, niż 
do poryw u entuzjazmu. Osiągnięto tą  drogą wynik doskonały. 
Czyż nie jest to  dowód, że społeczeństw o polskie w ytw orzyło 
w sobie w artości m oralne, w artości sam odzielnego życia n a ro ­
dowego, o brak  k tórych tak łatw o byw ało posądzane. Ileż to 
razy słyszało się zdanie, że Polacy tylko w chwilach uniesień 
zdolni są do solidarności i zgody! W yniki działalności pożycz­
kowej św iadczą o poważnym  osiągniętym postępie.

Drugą cechą, także kw estjonow aną niejednokrotnie, a w yka­
zaną przez nasze społeczeństw o przy pożyczce, jest um ieję­
tność organizacji. Cyfra blisko pó łto ra  miljona subskrybentów  
pożyczki mówi sama za siebie i świadczy, jak szeroki i głęboki 
musiał być zasięg akcji propagandow ej pożyczki. Zorganizo­
w anie subskrypcji dokonane zostało  w sposób godny podziwu 
i niew ątpliw ie św iadczy o um iejętności p racy organizacyjnej 
Polaków.

O rganizacja propagandy pożyczkowej prow adzona była przez 
instytucje specjalnie dla tego celu doraźnie pow ołane, t. j, przez 
Kom itety Pożyczkow e oraz przez organizacje społeczne, z a ­
wodowe, kultu ralne trw ale istniejące. O rganizacje te  podjęły 
w swem łonie akcję propagandow ą, usta la ły  w skazania co do 
w ysokości subskrybow ania pożyczki przez poszczególnych 
członków  i dopilnowyw ały samej akcji subskrypcyjnej. W ten  
sposób w ytw orzyła się atm osfera nietylko ogólnikowego przy­
chylnego stanow iska w obec pożyczki, ale zw artej opinji co do 
obowiązku, ciążącego na poszczególnym obyw atelu. Ta dobro­
wolnie podjęta przez organizacje społeczne dyscyplina i kon­
tro la  w stosunku do pożyczki św iadczy o ich w artości i realnym  
zasięgu wpływów. Muszę podkreślić z w ielkiem  zadowoleniem, 
że także  w brew  temu, co się n iejednokrotnie mówi, ram y o r­
ganizacyjne, w  których rozw ija się społeczeństw o polskie, są 
w znacznej m ierze zdrow e i życiowe. Pragnę specjalnie zw ró­
cić uwagę na dodatnią ro lę organizacyj pracow niczych, ode­
graną przez nie w akcji pożyczkowej. Były to  może pierw sze na 
tak  dużą skalę, a tak  chlubne w ysunięcie się w  życiu naszem  
tych organizacyj.

Cały m aterja ł zgrom adzony w  ostatnim  m iesiącu przez G e­
neralnego K om isarza Pożyczki i przez K om itet O bywatelski, 
jest bardzo cenny, pozw ala on zorjentow ać się w znaczeniu 
i w artości poszczególnych zrzeszeń i instytucyj. Społeczeństw o 
samo przeprow adziło  przew artościow anie swej organizacji. 
U łatw i to  niew ątpliw ie dalsze jego organizowanie się. W szyscy 
powinniśmy się starać, by te  dośw iadczenia zostały  na p rzy ­
szłość w pełni w ykorzystane.

DO WIADOMOŚCI KOLEGÓW FARM ACEUTÓW .

Niniejszem donosimy, że od szeregu la t na polskim  rynku 
zostały  w prow adzone pierw szorzędne w yroby farm aceutyczne 
produkcji Indyjsko - H olenderskiego Przem ysłu Farm aceutycz­
nego N. V. Bandoengsche K ininefabriek na w yspie Jaw ie 
i w Holandji, a m ianowicie: chininy i sole chininowe, jodum 
purum  i sole jodowe, sole bizm utowe, kofeiny i sole kofeinowe, 
teobrom iny i sole teobrom inow e, sacharum  lactis, natrium  chlo­
ratum  puriss, DÄB. VI, m asło kakaow e, oraz specjalne chini­
nowe pigułki „Original" i szereg innych t. p. artykułów  farm a­
ceutycznych, k tó re  zyskały w całej pełn i uznanie pp. lekarzy
i ap tekarzy  w całej Polsce.

W szystkie wyżej w ymienione p rodukty  w opakow aniach 
oryginalnych z m arką ,,B. K. JA V A " nabyć można we w szyst­
kich hurtow niach aptecznych, względnie przez generalnego 
p rzedstaw iciela Indyjsko - H olenderskiego Przem ysłu F arm a­
ceutycznego na Polskę i G dańsk K. S. Rymowicza, W arszawa, 
M arszałka Focha 8.
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j  POLSKIE PRZETWORY CHEMICZNE „PRO ANALISI” |
f t  AMMONIUM CHLORATUM PRO ANALYSI #
W  AMMONIUM OXALICUM PRO ANALYSI m
#  ANILINUM PRO ANALYSI ^
m  ARGENTUM NITRICUM PRO ANALYSI m
W KALIUM PERMANGANICUM PRO ANALYSI W
M  NATRIUM CHLORATUM PRO ANALYSI M
m  NATRIUM SULFURICUM CRYST. PRO ANALYSI *
#  NATRIUM SULFURICUM SICCUM PRO ANALYSI #

poza tern: AMMONIUM CHLORATUM PUR. CRYST. W
AMMONIUM NITRICUM PURISS, M
ANTIPYRIN COFF. CITRICUM M
COFFEINUM NATRIO-BENZOICUM P. G. VI. W
FERRUM OXYDAT. CUM SACCHARO 3»/. P. G. VI. &
FERRUM OXYDAT. CUM SACCHARO 10»./« H
FERRUM M ANGANO-PEPTONAT. SOLUBILE M
FERRUM MANGANO SACCHARAT. SOLUBILE g
NATRIUM BENZOICUM P. G. VI. *
NATRIUM CHLORATUM PUR. P. G. VI. #

Specyfiki — Iniekcje — Przetwory galenowe. ]|
poleca R. BARCIKOWSKI S.A. POZNAŃ. {

P. P. Farmaceutów, pragnących popierać p rzem y s ł  krajowy, zapewniamy, że w szystk ie  chemikal-  | | |  
ja E R B E  pro analysi są badane przez  Chemiczny In s ty tu t  B adaw czy  w Warszawie. &

#

Gdy sporzeć na listę organizacyj i nazw iska osób, k tóre s ta ­
nęły do apelu  w  p racy  nad propagandą pożyczki, to  nie m oż­
na się oprzeć prześw iadczeniu, że jest to  zespół potężny, r e ­
prezentujący to, co jes t żywe i to co jest twórcze, że jest to 
konsolidacja sił społecznych Polski na  gruncie in teresu  pań ­
stwowego. Ta m asowa fa la ’ zrozum ienia po trzeby  Państw a 
przeszła nad  głowami na szczęście nielicznych jednostronnych 
i tylko sporadycznie w ystępujących czynników, k tó re  odsu­
nęły się od zbiorowego w ysiłku.

Dzięki tej obyw atelskiej podstaw ie społeczeństwa, dzięki p o ­
w szechności1 akcji, k tó rą  ilustruje fakt, że w subskrypcji po ­
życzki 325 miljonów złotych, przeciętna na osobę wynosi ty l­
ko 240 złotych — społeczeństw o ma praw o utrw alić w iarę we 
w łasne siły. Pożyczka stać się pow inna bodźcem  do dalszej 
p racy organizacyj społecznych, skierow anej ku celom re a l­
nym, opartej na w spółdziałaniu z Państwem ,

Akcji na rzecz pożyczki nie możemy zresztą  także  uw ażać 
za skończoną. J e s t ona w  pełnym  toku. Działalność tych  w szy­
stk ich  organizacyj, k tó re  stanęły  miesiąc tem u do apelu, musi 
trw ać, aż do term inu w pła ty  ostatn iej ra ty . U trzym ać trzeba 
w społeczeństw ie tę  dyscyplinę, by w ywiązało się z zobow iąza­
nia zaciągniętego przez podpisanie pożyczki.

O byw atelski K om itet Pożyczki N arodowej także  działać b ę ­
dzie nadal, a za dewizę tej działalności przyjmie u trw alenie 
i pogłębienie konsolidacji społeczeństw a w  służbie Państw u, 
jaką osiągnięto w okresie subskrybow ania pożyczki.

W zm ocnienie w iary we w łasne siły i w  zdolność zbiorowego 
działania niech będzie dorobkiem  ideowym społeczeństw a, 
osiągniętym  w akcji pożyczkowej. Z poczuciem  wzmożonej siły 
w ew nętrznej stawajm y do dalszej pracy".

Popierajcie krajowe wytwory farmaceutyczne!
Produkt polsk iego przem ysłu iarm aceut. pod nazwą:

BIAŁY PRZYLEPIEC KAUCZUKOWY na różow ym  k r e to n ie ,  
w różn ych  rozm iarach .
J e s t  n a jlep szy m  p rzy lep cem , od p ow iad ającym  w  zu p e łn o śc i  
w yso k im  w ym ogom  leczn iczy m , gd yż n ie  d rażn i a b so lu tn ie  
sk ó ry , p r z y le g a  m ocn o  do c ia ła  i pom im o te j  w ła śc iw o śc i, 
d aje  s ię

ŁATWO I BEZBOLEŚNIE 
toez p ły n ó w  p om ocn iczych  z c ia ła  u su n ąć .
o t o  n a j w y b i t n i e j s z a  z a l e t a  n a s z e g o  p l a s t r a !  

Wytwórcy: DR. BEHRING i S-KA, BYDGOSZCZ, ul. DŁUGA 61, Telef. 11-91
Fabryka artykułów opatrunkowych.

►
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STEFAN SABINIEWICZ.

POŁOŻENIE FARMACEUTÓW  PRACOWNIKÓW  
W  APTEKACH.

R eferat wygłoszony na zespolonem  posiedzeniu 
przedstaw icieli Z. Z. F. P. i P. P. T. F. d. 11,IX r. b. 
w Poznaniu, w  sali w ykładów . Zakł. Ćhemji F arm a­
ceutycznej Uniw. Pozn.

T ro sk a  o przyszłość naszego zawodu, o losy i rolę 
ap tek i k aże  nam  pilnie analizow ać w szystkie te  
p rzejaw y życia, k tó re  nasze fu tro  zaciem niają. A p te ­
ki, k tó re  n iejednokro tn ie  są w danem  osiedlu ićtfyną 
ostoją cyw ilizacji i ku ltury , są dla p ań stw a J^ażnem i 
kom órkam i organicznem i, k tó re  n a lę iy  o taczać 
op ieką i dbać o tak i ich poziom, aby^ałfetylko mogły 
w spó łpracow ać n ad  utrzym aniem ,/2clrow ia publicz­
nego, lecz rów nież w ypełniać obow iązki społeczne, 
do jak ich  p redysponują ich specyficzne w arunk i p racy  
zaw odow ej. W łaściciel ap tek i w inien być, w  myśl 
tych  p rzesłan ek , n iety lko  dobrym  fachow cem , ale 
i wzorow ym , społecznie w yrobionym  obyw atelem . 
To też  z najwyżsjz-ćm uznaniem  przyjęliśm y do w ia­
dom ości fakt, ż ^ w ła d z e  w  zupełności tę  konieczność 
doceniają i p r /y  udzielaniu  koncesji dużą w agę p rzy ­
w iązują d o /z a s łu g  społecznych kandydatów . F a r ­
m acja p jfe ta ,  m ająca w ypełn ić  sw ą rolę dziejową, 
tradycją  /zobow iązana  do kon tynuow ania p ięknej 
k a r ty  dziejowej, jak ą  ap tek a rstw o  zapisało w  historji 
ludzko/ci, musi db ać  o to , aby jej członkow ie nie 
w ypa/zali celu ap tek i, ro li farm acji i znaczenia fa r­
m aceutów  w  społeczeństw ie. Ju tro  naszego zaw odu 
leży w  ręk ach  w łaścic iela  ap tek i i jego p raco w n i­
ków. W pływ  p rzyk ładow y  obecnych pracodaw ców  
winien iść w  k ieru n k u  rozpatryw an ia  w szystkich 
w ażniejszych kw esty j n iety lko  z p u n k tu  w idzenia 
in teresów  osobistych, lecz z uw zględnieniem  dobra 
społecznego.

Dum ą i duszą każdego  zaw odu w inna być jego 
młodzież. D orasta jące  szeiregi obecnych p raco w n i­
ków  pow inny być otoczone najtrosk liw szą opieką, 
boć one p rzecież m ają bvć ukoronow aniem  gm achu 
farm acji, jaki budujem y. M oim zdaniem  będzie  om ó­
wienie po łożen ia fa rm aceu tów  pracow ników  w  ap ­
tekach  z szczególnem  uw zględnieniem  w ojew ództw  
zachodnich.

R ok roczn ie  w ystępuje z u n iw ersy te tó w  dość du­
ża ilość m agistrów  farm ., i s ta ra  się o posady. Zna­
czna część z nich rozm ieszcza się po ap tekach , część 
z nich p racy  znaleźć n ie  m oże. C oraz to now e za­
stępy  adep tów  farm acji p rzybyw ają do uczelni. D ys­
proporcja  m iędzy ilością m agistrów  kończących stu- 
dja, a fak tycznem  zapo trzebow aniem  zaw odu s tw arza  
n iebyw ale w ielką  podaż pracy. N astępują obniżki 
pensyj, pogorszenia w arunków  p racy  i płacy, a złą 
kon junk tu rę  pracow niczą w ykorzystuje się często, 
zm uszając personel do nadm iernej ilości godzin p ra ­
cy, w brew  obow iązującem u ustaw odaw stw u. Często 
zw alnia się s tarych  pracow ników  po k ilkunastu  la ­
tach  ciężkiej p racy  w jednej ap tece  nie z pow odu 
trudności finansow ych p rzedsięb io rstw a, lecz poło  
tylko, aby przyjąć personel m łodszy i w  ten  sposób 
obniżyć jeszcze zarobk i pracow nicze. Nie rzadko 
zw alnia się ludzi po dw udziestu  la tach  p racy  
zaw odow ej, w yrzuca się ich n a  bruk, na  ich m iejsce 
nie przyjm uje się nikogo, a pozosta ły  personel zm u­
sza się okresam i do osiem nastogodzinnej p racy

dziennie. Znam w ypadek, w k tó rym  m agister farm. 
po 2 Je tn ie j p rak ty ce  otrzym uje 35 złotych m iesięcz­
nie, p racu je dzień w dzień bez przerw y, dyżuruje bez 
dodatkow ego w ynagrodzenia, a chcąc raz na m iesiąc 
wyjść z ap tek i na k ilk a  godzin zobow iązany jest p ro ­
sić o pozw olenie swojego szefa. P roszę Państw a, ta ­
kie stosunki, panujące w n iek tó rych  ap tek ach  w o­
jew ództw  zachodnijch, u rągają  w szelkim  praw om , 
już n ie ty lko  ustaw ow o socjalnym, lecz p rostym  p ra ­
wom człow ieczeństw a. Nie w olno człow ieka z wyż- 
szem w ykształceniem , przepojonego ideałam i ław y 
uniw ersy teckiej, przyszłego k an d y d a ta  na  odpow ie­
dzialne stanow isko w łaściciela ap tek i, napełn iać  go­
ryczą. Zaciągnęliśm y się p rzecież w  szeregi służby 
leczniczej, ap tek a  pow inna być w arsz ta tem  p racy  
sam arytańsko  tw órczej, a farm aceuta , m ający tę  p ra ­
cę spełniać, musi być zaw odow cem  z pow ołania. 
Człowiek, k tó ry  zaw ód swój kocha, m oże się w iele 
wyrzec, aby ty lko  p ra ca  jego i w a rsz ta t p racy  n a ­
b ie ra ły  form  coraz doskonalszych.

Lecz pracow nik, k tó rem u  już na  progu p racę  za ­
w odow ą obrzydzano, z pew nością nie będzie a p te ­
karzem  z pow ołania.

Czyż wyżej opisane w arunki piracy pozw alają p ra ­
cow nikow i w ykorzystać cały  jego dorobek  naukow y, 
zdobyty  dzięki zreform ow anym  studjom ? Śmiem 
tw ierdzić, że w aru n k i p racy  w  w iększości a p te k  w o ­
jew ództw  zachodnich, nie pozw alają pracow nikow i 
zajm ow ać się  ani p ra c ą  zaw odow o-tw órczą ani p ra ­
cą społeczną.

Pracow nicy, zaabsorbow ani od św itu  do  nocy  czyn­
nościam i czysto technicznem i, nie m ają czasu za s ta ­
now ienia się nad  istroiną n au k o w ą pracy , k tó rą  w y k o ­
nują. P okrew ne nam  zaw ody, zastosow ując w  swych 
czynnościach fachow ych . najnow sze zdobycze n a ­
ukow e, m ogą się rozw ijać; m y zaś w  tym  sam ym  
czasie nie robim y w  ap tek ach  nic więcej, lecz naw et 
o w iele m niej niż ap tek i z p rzed  kilkudziesięciu  j a ­
ty. F arm aceuci w tych  w arunkach  p ra cy  całkow icie 
się m echanizują i m imowoli nasuw a się  p y tan ie  -— 
jakie korzyści w ypływ ają dla rozw oju ap tek , dla, spo­
łeczeństw a i p ań stw a  z przeprow adzonej refprm y 
studjów  farm aceutycznych, jeżeli nie pozostaw ia się 
najm niejszych m ożliw ości p rak tycznego  zuży tkow a­
nia tych  studjów.

N iedaw no jeden z pro fesorów  w ydziału  lek a rsk ie ­
go zadał następu jące  zapy tan ie : „N a co istn ie ją w y­
działy farm aceutyczne, na co ksz ta łc i się fa rm aceu­
tów, k ied y  w szystk ie  lek i o trzym ać m ożna w  dro­
g eriach ?“

Proszę P aństw a! Zdanie to nie jest n ie s te ty  p o zb a­
w ione bolesnej dla nas słuszności.

W ojna św iatow a pozostaw iła  farm acji spuściznę 
w  postaci plagi sił niefachow ych. S iły te, to lerow a­
ne, jako  zło konieczne w  czasie wojny, m uszą n a ­
reszcie  zniknąć bezw zględnie z oficyny,. Podkreślam  
raz  jeszcze, że jest to  p laga dla całej, farm acji, tak  
dla w łaścicieli, jak  i pracow ników . S iły techniczne, 
w yszkolone pirzez ap tekarzy , zasilają zaw sze  sz e re ­
gi nieuczciw ych konkuren tów . K ażda siła techniczna 
noisi w  sobie za ro d ek  nielegalnego h and lu  lekam i, po 
u tracen iu  posady  z pew nością nie. zm arnuje swoich 
um iejętnością p rzy rządzan ia  i sp rzedaży  leków . D o­
czekaliśm y się czasów, w  k tó ry ch  a p te k a  ugina się 
pod brzem ieniem  kryzysu, ledw ie egzystuje, a pod 
jej bokiem  św ietnie rozw ija się k ilka  drogeryj. Są 
m iasta, w  k tó ry ch  jedna ap tek a  p rzy p ad a  n a  5 dro-
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U T R W A L O N Y
Sok Czosnku—Succus Allii sativi rec.

do racjonalnej kuracji czosnkowej.
F lakon  30,0, dla a p te k  2.00, d e ta l 3.00.

Wysyła przez hartow nie  lub bezpośrednio za zaliczeniem
L A B O R A T O R J U M  A P T E K I M A Z O W IE C K IE J  

D R . A . S K L E P IŃ S K IE G O ,
D Z IE R Ż . CZ. F IN K  - F IN O W IC K I. 
W A R S Z A W A , M A Z O W IE C K A  1 0 .

Mamy zaszczyt zawiadomić W Panów Aptekarzy, że objęliśm y na w ojew ództw a centralne 
Wyłączną sprzedaż Niem irowskich kompresów borowinowych.

„A M I C  O “
i rozpoczęliśm y propagandę takow ych wśród lekarzy. C e n a  d la  a p t e k  6 .5 0 .  

Zamówienia prosim y kierować do APTEKI MAZOWIECKIEJ
Dr. A. SKLEPIŃSKIEGO
W A R S Z A W A , U L . M A Z O W IE C K A  1 0 .

geryj. Oto są konsekw encje za trudn ian ia  sił n iefa­
chow ych, k ied y  se tk i m łodych ko legów  przym iera  
z głodu, szukając posady, pop ełn ia  się zbrodnię, nie- 
ty lko zaw odow ą, lecz i społeczną. Pauperyzuje b o ­
w iem  zawód, a w sp ó łp raca  z ignorantam i nie p o zw a­
lając na u trzym anie poziom u naukow ego ap tek i, z a ­
graża zdrow iu publicznem u.

Sami panow ie w łaściciele, za trudn ia jący  siły tech ­
niczne, doprow adzają ap tek i do upadłości, a zaw ód 
do pauperyzacji.

M oże k to  z P aństw a zdziw i się,, że w  moim tem a­
cie poruszam  spraw ę obchodzącą n a  pozór w  w ięk ­
szym stopniu  w łaścicieli, niż pracow ników . O tóż nie- 
ty lko obró t w  ap tece  w arunkow uje p łacę  i p racę  
personelu. R ozkw it nielegalnego handlu  lelkami au to ­
m atycznie pogarsza nasze położenie m aterja ln e  i kw e- 
stja ta  w rów nym  stopniu  obchodzi tak  p raco d aw ­
ców, jak  i p racobiorców . D la dobra  zdrow ia pub licz­
nego i zaw odu zw racam  się do Szanow nego P aństw a 
z gorącym  apelem  aby obie organizacje p o d ały  sobie 
ręce i w szelkiem i rozporządzalnym i środkam i b ez­
względnie w ytępiły  p lagę ;sił n iefachow ych z oficyny.

Dla zabezp ieczen ia zdrow ia publicznego z jednej 
strony, a egzystencji a p te k a rz a  z drugiej strony, 
otrzym uje pew na ilość fa rm aceu tów  koncesję n a  p ro ­
w adzenie ap tek . Na podstaw ie  daw nych ustaw  p rzy ­
wilej p row adzen ia ap tek i m oże przejść na  sukceso­
rów  w  pierw szej linji. Sukcesorzy  dziedziczą nietyl- 
ko m ajątek , lecz i p raw o n aby te  zm arłego t. zn. kon­
cesję. A  przecież żaden inny w olny czy koncesjono­
w any zaw ód nie zna 'dziedziczenia p raw  naby tych  
zm arłego. W  Polsce m am y oko ło  2 tysiące ap tek . 
Jeże li przejrzym y s ta ty sty k ę  i za in teresu jem y się 
czyją w łasnością lub pod  czyim bezpośrednim  k ie ­

row nictw em  sto ją -istniejące ap tek i, to dojdziem y do 
ciekaw ych spostrzeżeń , 28%  w szystkich  istn iejących 
ap tek  P aństw a Polskiego jest w łasnością  sukceso­
rów  koncesji, lub stoi p od  zarządem  osób niekonce- 
sijonowanych. M oże nadejść m om ent, że koncesja, 
ten  nasz przyw ilej zaw odow y, nadaw any  nam  za 
k ilkudziesięcio letn ią  p racę  zaw odow ą i społeczną,, 
stan ie  się fikcją. O trzym anie koncesji będzie  m ożli­
w ością czysto teo re tyczną . Sukcesorzy, b ęd ąc  często 
luźno zw iązani z farm acją, w idzą w  ap tece  p laców ­
k ę  czysto handlow ą, dążą w szelkim i sposobam i do 
w yciśnięcia z niej najw iększych dochodów . Jeżeli 
się zważy, że p raw ie  co trzec ią  ap tek ę  n ie p ro w a­
dzi w łaściw y koncesjonarjusz, że sam odzielność za ­
rządzającego jest m ocno p rob lem atyczna, a niechęć 
sukcesorów  do w szelk ich  inw estycyj jest ogólnie 
znaną, to  w ted y  zrozum iem y dlaczego ogólny poziom  
ap tek  ta k  się w olno podnosi. N iezrozum ienie w łaśc i­
wego' celu ap tek i, angażow anie jak  najtańszych  sił 
p racow niczych  i chęć w yciągnięcia m aksym alnych 
zysków  ze swojej placów ki, oto  główne pow ody z łe ­
go s tan u  tych  ap tek .

N ie chcąc dopuścić do w ypaczen ia  sam ej idei k o n ­
cesji, na leży  usunąć trudności norm alne dopływ u 
św ieżych sił do  szeregów  w łaścicieli ap tek . N ależa­
łoby też, moim zdaniem , ustaw ow o zreform ow ać 
obecne stosunki i ograniczyć dziedzictw o koncesji. 
Kończę swoje przem ów ienie apelem  p. p rezesa  F i­
lipow icza: „Czas już ab y  stw orzyć w spólny front
zawodowy, trzeb a  n areszc ie  skończyć z po lityką 
w spółpracy  toastow ej, obie organizacje pow inny so­
bie podać rę ce  i w spólnie p raco w ać dla dobra  zaw o­
du i sp o łeczeń stw a“.

Jednocześn ie zgłaszam  następu jące  w nioski:
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W zm ocnić w alkę <z siłam i miefachowemi w  aptekach . 
U rzędow o ustalić  czas p racy  w  ap tek ach  o jednej 
zm ianie na podstaw ie obow iązującego ustaw odaw ­
stw a, U zyskać sankcje praw ne, aby  sukcesorzy ap tek  
prow adzili je nie dłużej, jak  jeden rok  od  daty  śm ier­
ci ko  n c es j onar jus z a .

Proiszę P aństw a! W  swoim referacie  poruszyłem  
tem at bardzo  ważmy, a p rzykry . O św ietliłem  go m o­
że w ięcej z p u n k tu  w idzenia akadem ickiego niż z ży ­
ciowego, uczyniłem  to  rozm yślnie, nie d latego  aby 
w yw oływ ać -zgrzyty, n ieporozum ienia w śród odła­
mów naszego zaw odu, —  lecz dlatego abyśm y sobie 
mogli zdać jasno spraw ę z naszych bolączek  i niedo- 
ciągnień zaw odow ych. D opiero pełne zrozum ienie 
w szystkich  naszych p o trzeb  p rzez ca ły  zaw ód p o ­
zwoli nam  stw orzyć farm ację, sto jącą n a  w ysokości 
zadań, do k tó ry ch  jest pow ołana.

Nr. 21

Uderzmy się w piersi...
Przeszło  dziesięć la t dzieli nas od da ty  reform y 

studjów  farm aceutycznych. Progi naszych wyższych 
uczelni farm aceutycznych opuściła nie jedna setka 
m agistrów  o zreform ow anych studjach. W  okresie 
tym  zaw ód farm aceutyczny zdobył się na  wielki w y­
siłek, sk ład a jąc  rzadko notow ane dowody ofiarności 
i zrozum ienia d la polskiej nauki farm aceutycznej 
przez swe w spaniałe dotacje, dokładnie znane szero­
kiem u ogółowi. O drodzenie naszego P aństw a obfito­
w ało w wiele bardzo cennych i drogich każdem u fa r­
m aceucie poryw ów  zaw odu do szerszego lotu. T ow a­
rzyszyło tem u ca ły  szereg podniosłych uroczystości. 
W  okresie tym  zaczynają  się bardziej w yraźnie k ry ­
stalizow ać postu la ty  zawodu, dotyczące jego potrzeb 
i upraw nień. To, o czem daw niej mówiło się z n ie­
pew nością i pew ną rezerw ą, obecnie jasno u jm uje się 
w konkretne formy, jako postu lat zawodu. C ały  sze­
reg zagadnień był om aw iany w naszej p rasie  zaw o­
dowej i na z jazdach  organizacyj farm aceutycznych. 
Szeroko dyskutowano, jakie placów ki poza ap teką 
w inny być za ję te  przez farm aceutów . Dużo się mówi­
ło o tem, że w pierw szym  rzędzie farm aceuci winni 
w ykorzystać swe w ykształcenie chemiczne w k ierun­
ku wzięcia w swe ręce analiz produktów  spożyw ­
czych, analiz sadowych, analiz chem iczno-bakterjo- 
logicznych i biologicznych. P onad to  otw iera się orzed  
nami wielkie pole do o racy  w dziedzinie badania ga­
zów bojowvch. Nie będę w spom inał o antekach 
i sztucznvch wodach m ineralnych, przem yśle che­
miczno - farm aceutycznym  oraz hand lu  tow aram i 
aptecznem i i uoraw ie ziół lekarskich, ponieważ uw a­
żam, że to  powinno być naszem  w yłącznem  upraw nie­
niem. Inne gałęzie przem ysłu  chemicznego pomijam, 
pozostaw iając je w olnej konkurencji, gdyż mniemam, 
że d la naszego zawodu wystarczy, gdy gruntownie 
opanuiem v to, z czem się najb liżej stykam y i co ma 
bezoośredni zw iązek z naszym  zawodem,

Stosunki w świecie u k ład a ją  się w ten soosób, że 
silniejszy zaw sze s ta ra  się roz toczyć swe opiekuńcze 
skrzydła nad  słabym i. To samo m ożna zaobserwować 
i w  stosunkach  pom iędzy poszczególnem i zaw odam i. 
Zawód dobrze zorganizow any i w dodatku posiada­
jący ca ły  szereg w ybitnych  jedno'stek, siłą  rzeczy, m a 
coraz w iększą ekspansję w kierunku podporządko­

wania swym wpływom  nowych dziedzin życia gospo­
darczego i intelektualnego. Zaw ody słabo zorganizo­
wane, nie w ykazujące należytej ruchliwości i żyw o­
tności w  specjalizacji, z biegiem  czasu za traca ją  swą 
odrębność i s ta ją  się uzupełnieniem  swych siln ie j­
szych pokrew nych sąsiadów  o wysoko rozwiniętym  
indyw idualiźm ie zawodowym.

Przytoczone wyżej wywody chyba najlep ie j zosta­
ną zrozum iane nrzez przedstaw icieli naszego zawodu, 
k tóry  jest spowinowacony z licznymi sąsiadam i, czy­
hającym i tylko na okazję, żeby zagarnąć pod swe 
opiekuńcze sk rzyd ła  część jego posiadłości. Nasz 
stan posiadania pomimo reform y studjów  stale się 
zm niejsza. P rzedstaw iciele innych zawodów w idocz­
nie posiadają , że tak  się w yrażę, lepsze drużyny sp o r­
towe i stale nas dystansują. Z darza się naw et, że nasz 
człowiek coś opracuje, lecz nie mogąc w term inie do­
biec do m ety, rezygnuje z owoców swych wysiłków 
na korzyść innych i p roduk t wielolotniej. p racy  fa r­
m aceuty  otrzym uje m arkę innego zawodu.

Praw o walki o by t w przyrodzie m a swe liczne 
p rzy k ład y  w naszem  życiu codziennem. Pam iętać 
jednak  w ypada o tem , że z w alk i w ychodzi zw ycięs­
ko  nietylko- m ocny fizycznie, lecz p rzede w szy stkiem  
i posiadający  dostateczną w iedzę teoretyczną i tech­
niczną.

Żyiem y w okresie rekordów, wyścigu technicznego, 
wyścigu p racy  i zaciętej w alki o byt. W szystko p rz e ­
m awia za tem, że dla u trzym ania się na powierzchni 
nowoczesnego tem pa życia, trzeba posiadać wysoko 
rozw inięte sam opoczucie obowiązku i „solidarności, 
w ielki h a r t ducha i niezłom ną wolę w dążeniu do raz 
wytkniętego celu.

Pozostaw iając teraz  na uboczu teoretyczne wywo­
dy, zastanów m y się nad  naszem  codziennem  życiem. 
P rzeanalizu jm y w szystkie powody, k tóre w pływ ają 
na to, że jest tak, a nie inaczej w naszem  życiu za- 
wodowem i co należy  uczynić, żeby choć częściowo 
nanraw ić nasze niedociągnięcia.

P rzebiegając m yślą przeszło dw udziestoletni okres 
p racy  aptecznej i czyniąc norów ńańia różnych orze- 
jawów naszego życia zawodowego, musze ze smutkiem 
skonstatować, że dotvchczaś w tym  kierunku m ało 
zauw ażyłem  oostępu . Nowi ludzie, kończący  zrefo r­
m ow ane studia, są p raw ie  niew idoczni n a  aren ie n a ­
szego żvcia zawodowego i społecznego. . W ie le  h ase ł 
i postulatów  zawodowych pozostaje nad a l tvlko 
w sferze pobożnych życzeń, ponieważ nie zna jdn ie  
w ykonaw ców . Dużo się m ówiło o w ykonyw aniu  analiz 
p rzez  farm aceutów , o obsadzaniu  stanow isk  w  n a ­
szym  przem yśle chem iczno-farm aceutyęznym  i t. d. 
A  ja pozw olę się zapy tać, gdzie są ci specjaliści? P o ­
mimo istnienia od szeregu la t specjalnych k a ted r nie 
m am y dotychczas specjalistów  od badan ia p ro d u k ­
tów  spożywczych, nie m am y też technologów zdo l­
nych do objęcia stanow isk w przem yśle. Jeże li te raz  
zastanow im y się nad  sp raw ą hodowli roślin  lek a r­
skich, to m usim y też ze sm utkiem  stw ierdzić, że sp ra ­
w ą tą  in te resu ją  się wszyscy, tylko n ie  farm aceuci. 
A  w szak jest to  n a jła tw ie jszy  teren  dla naszej eks­
pansji zawodowej.

Pamiętajcie o bezrobotnych!
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A  spraw a obrony przeciwgazowej i badania nad 
gazami, czyż to nie nowa d la nas dziedzina, k tó ra aż 
się prosi, żebyśm y podjęli w  tym  kierunku pracę. 
B ardzo chętnie pow ołujem y się na p racę francuskich 
ap tek a rzy  podczas wojny, chętnie urządzam y kursy  
przeszkolenia obrony przeciwgazowej, lecz w szyst­
ko to robim y jakoś dorywczo, bez żadnego planu. 
W reszcie wszyscy ci, co skończyli kurs instruktorski 
spoczęli na lau rach  i uw ażają, że ro lę sw oją już sp e ł­
nili, Zupełnie nie m yślą o tem, żeby pogłębić sw ą w ie­
dzę w tym  kierunku i wziąć na siebie_obowiązek p rz e ­
kazania zdobytej w iedzy w iększej ilości obywateli. 
W ypadki przyjm ow ania czynnego udziału  w pracach  
L, 0 .  P. P .-u  należą p raw ie  do w yjątków . P y tam  więc, 
gdzie jest nasza ekspansja  w kierunku zdobycia no ­
wych terenów  dla naszej p racy  zawodowo-społecz- 
nej ? S łyszy się narzekan ia  na ciężkie czasy w zaw o­
dzie, lecz nie w idać żadnej śm iałej in icjatyw y z łona 
narzekających , zm ierzającej do p opraw ien ia  sytuacji. 
S ta le  depczem y na jedn*em miejscu.

M uszę z przykrością wyznać, że w ielu farm aceu­
tów  'robi w rażen ie  nladętego paw ia . Dużo sobie w y ­
obrażają, chcieliby, żeby ich szanowano i w szędzie 
sadzano na pierw szem  miejscu, zapom inają jednak 
n ieboracy  o tem , że są podobni do przysłow iow ej p u ­
stej beczki. DlaJtego, żeby żądać d la  siebie w yróżn ie­
n ia w śród innych, to trz e b a  przedew iszystkiem  d o k o ­
nać czegoś, co n ak ład a ło b y  m oralny  obow iązek na 
otoczenie do  w yróżniania, P rzez  swój znikom y udział 
w  p racy  społecznej dotychczas nie zdołaliśm y p rz e ła ­
mać opinji społeczeństw a, k tó ra nad a l odnosi się do
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W łych dniach wyjdzie z druku 
nakładem Zw. Zaw . Farm ace­
utów Pracowników W Rz. Pol. 
podręcznik z zakresu obro­
ny p r z e c i w g a z o w e j  p. i.:

Go winniśmy wiedzieć 
e wojnie chemicznej

w opracow. M -ra Andrzeja
Pomian-Boczkowskiego*
b. st. asystenta Uniwersytetu 
Kijowskiego —

  ...     i....i....................  mmii

nas z pew ną rezerw ą, a naw et czasam i z ironicznym  
uśmiechem. Dużo się mówi o tem, że m y ap tekarze  
w inniśm y być trak tow ani inaczej, a m ało się robi, 
żeby w szędzie w idziano na’szą konkretną p racę w ró ż ­
nego ro d zaju  organizacjach naukow ych i zaw odo­
wych oraz stow arzyszeniach o szerokim  charak terze 
społecznym . N ajw iększy żal m am  do najbliższych 
sobie, t, j. kolegów pracowników, k tó rzy  w  98% abso­
lutnie nic nie robią poza swą p racą  zarobkow ą w a p te ­
ce, a gros ich zainteresow ań obraca się w  dziedzinie 
nie m ającej nic wspólnego ani z zawodem, ani z ży ­
ciem społecznem . J a k  śmiesznemi, a naw et zuchwa- 
łem i m uszą się w ydaw ać nasze p re tensje , jeśli je p o ­
rów nam y z nagą rzeczyw istością. P raca  nasza musi 
być s ta ła  i nosić znam iona ciągłośpi. M usim y p raco ­
wać dla dobrego im ienia farm acji na każdem  polu 
i w szędzie podkreślać swą przynależność do zaw odu 
aptekarskiego.

Jak żeż  przykro  jest słyszeć z u st farm aceuty, że 
np. uw aża siebie w ięcej za chemika, niż ap tekarza! 
(autentyczne). Jeże li się zważy, że osoba ta  w yszła 
ze środow iska ap tekarsk iego , a obecnie ijtuż nie czuje 
się 100% farm aceu tą , to  dopraw dy b ra k  «łów do o k re ­
ślenia takiego srom otnego fak tu  dezercji!!!

W szyscy się z tem  zgodzą, że w  każdym  zawodzie 
na p ierw sze m iejsce zaw sze się wysuwa ludzi św ia­
tłych, a p rzedew szystk iem  tych, oo p racu ją  naukow o.

To samo dzieje się i u  nas, lecz b rak  jednak  jest 
tej serdeczności i szczerości oraz ciągłości w spó ł­
pracy.

W. M. I W I Ń S K I
W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  Nr. 7, 
Telefon 627-44. Konto czek. P. K. 0. Nr. 490

F i r m a  e g z y s t u j e  od 1898 r o k u

P O L E C A :

naczyn ia  ap teczn e , a p a ra ty  d e­
sty lacy jn e , s te ry liza to ry , p ra sy  
do ty n k tu r , w ag i i odw ażn ik i 
cechow ane, sło ik i do m aści, p u ­
d e łk a  b laszan e , o p ła tk i hyg je- 
niczne zam ykane na sucho itp.

U R Z Ą D Z  E N I A  
A P T E K

i L a b o r a t o r j ó w  
F a r m a c e u t y c z n y c h

G E N E R A L N Y  
P R Z E D S T A W I ­
C I E L  F I R M Y

STEINBUCH
dawniej F. A. WOLF i Synowie 
w W i e d n i u  i B u d a p e s z c i e
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T rzeba skonstatow ać, że większość osób p ra cu ją ­
cych na różnych stanow iskach naukowo oraz duży 
odsetek  osób, zajm ujących w yższe stanow iska adm i­
n istracy jne , nie należy do organizacyj zaw odow ych, 
zapom inając w idocznie o tern, że w łaśnie organizacje 
zaw odow e są najw łaściw szym  terenem  dla rozw inię­
cia szeroko zakrojonej p racy  propagandow ej na  te ­
m at różnorodnych zagadnień i potrzeb jak z dziedzi­
ny naukow ej, tak  i czysto zawodowej. O rganizacje 
zaw odow e i ich p ism a fachow e są niczem  n ieza s tą ­
pioną trybuną, z k tórej m ożna przem aw iać do w szyst­
kich; jest to  bodaj jedyny teren, na  którym  mogą się 
rodzić i rozw ijać nowe pojęcia i ideje  o zadaniach 
zawodu. S eparatyzm  wyżej w spom niany jest ob ja­
wem niespotykanym  w innych zawodach.

M ówiąc słowam i Żeromskiego —  każdy  inteligent 
jest przysłow iow ą „guw ernantką“ swego chlebodaw ­
cy i za zaszczyt siedzenia z nim  p rzy  jednym  stole 
gotów jest zerw ać z tem  środowiskiem , z którego w y­
szed ł.—  F a k ty  tego rodzaju  dość często spotykam y 
nietylko w insty tucjach pryw atnych, lecz i w społecz­
nych. S łyszy się np. niekiedy, że kierow nik apteki lub 
innego działu, którem u się zdaje , że jest cząstką dy ­
rekcji, oś,wiadcza, że mu nie w ypada w ysterow ać 
łącznie ze w szystkim i pracow nikam i. Nie u św iada­
mia w idocznie sobie, że pierwiszy lepszy grym as ad ­
m in istra to ra , lub  zły hum or sairiego chlebodaw cy 
m oże m u przyn ieść  degradację lub w ym ów ienie i p o ­
staw i go w  gorszem położeniu  od zw ykłych pionków. 
Jesteśm y  inteligencją i tak  m ało in teligentnie p o d ­
chodzim y do p ierw szorzędnych  zagadnień naszego 
bytu.

Jeże li jako zawód chcem y być jednostką o Wyso­
kiem  ciężarze gatunkowym, to  nie m ożem y się ro z ­
drabniać, gdyż na tem  cierpim y wszyscy.

P rzy  nowoczesnej konstrukcji życia społecznego 
nie m ożna sobie pozw alać na separatyzm  i ulegać w y­
bujałem u, a n iekiedy chorobliwem u indyw idualiz­
mowi, k tó ry  często b y w a zaprzeczeniem  w szelkiego 
ład u  i porządku.

N a to, że zawód nasz w wielu dziedzinach m ało 
w ykazuje energji, sk ład a ją  się pow ażne i zasadniczej 
n a tu ry  zagadnienia ustrojow e, k tóre stęp ia ją  i praw ie 
uniem ożliw iają rozwinięcie w szystkich zasobów ży­
wotnych sił m łodego pokolenia farm aceutycznego.

D okładnie zdajem y sobie spraw ę, że zawodowiec 
najw ięcej m oże dać z siebie w wieku od 30 do 50 lat, 
gdy jest w pełni sił. Nie wszystkim  jednak jest dana 
m ożność w szechstronnej p racy  w tym  okresie czasu. 
Nasz system  ustro jow y oparty  n a  koncesjach, jak 
również sposób nadaw ania koncesyj w połączeniu 
z dotychczasowym  system em  pracy  i p łacy  w ap te ­
kach  jest głów ną przyczyną, podcinającą  skrzydfo 
m łodego pokolenia. Lepszego ju tra  m ożem y oczeki­
wać tylko p rzy  zgodnej w spółpracy  w szystkich o d ła ­
mów zaw odu i p rzy  pełnem  zrozum ieniu potrzeb k aż­
dego z nich.

R eform a studjów  musi pociągnąć za sobą reform ę 
w dotychczasowych stosunkach p racy  i p łacy  oraz re ­
form y ustrojow e, bez przeprow adzenia których nie 
sposób pom yśleć o norm alnym  rozw oju zawodu.

Zawód nasz stanowi zespół kilku tysięcy osób, k tó ­
ry  winien być ożywiony w spólną id e ją  stuprocento­
wego wykonyw ania swego zaszczytnego posłannictw a, 
polegającego na daniu z siebie społeczeństw u w szyst­
kiego tego, co mu zostało udostępnione przez naukę

farm aceutyczną, a zagw arantow ane przez ustaw o­
dawstwo aptekarskie.

Zaw ód ap tekarsk i, zgodnie z p rzep row adzoną r e ­
form ą studjów, tw orzy  jedną w ielką  rodzinę rów ną 
wobec praw a i o jednakow ych kw alifikacjach zaw o­
dowych.

N a całość zawodu sk ład a ją  się sery jne zespoły ko­
legów gim nazjalnych i uniwersyteckich, którym  n a le ­
żałoby zapewnić w pew nych granicach słuszną 
i spraw iedliw ą egzystencję oraz dać możność rozw o­
ju ich w rodzonych uzdolnień. Celem ugruntow ania so­
lidarności zawodowej i łatw iejszego czuw ania nad 
etyką zawodową należy  w prow adzić przym us należe­
nia do organizacyj zawodowych, pozostaw iając w y­
bór organizacji indyw idualnem u uznaniu każdego za ­
wodowca.

N ależy dążyć do w prow adzenia w życie tezy, że 
farm aceuta p racu jący  zawodowo, a nie należący do 
żadnej organizacji zaw odowej, w inien być poza n a ­
wiasem życia aptekarskiego. Tylko w ten sposób zo r­
ganizow any zawód, m ając sze roką podstaw ę od dołu, 
może z należytym  skutkiem  w alczyć o swe upraw nie­
nia, gdyż udział w  pracach  jego i ciężary  będą pono­
sić narówni wszyscy.

Jeżelibyśm y potrafili na tych podstaw ach zorgani­
zować w szystkich zawodowców, to nie istn iałaby 
k w est ja nieuczciw ej i uw łaszczającej zaw odow i kou- 
rencji, za trudn ian ia  sił n iefachow ych oraz n ielega lne­
go handlu  lekam i. P rzez racjonalne ustalen ie  w aru n ­
ków  p racy  i p łacy  z dostosow aniem  ich do po trzeb  
ludzi z un iw ersy teck iem  w ykszta łcen iem  zostałby  
w ytw orzony jednolity  fron t zaw odu bez zastrzeżeń, 
k tó ry  by łby  decydującym  czynnikiem  we w szystkich  
zagadnieniach. Cz. Nałęcz.

Słownik Preparatów Biologicznych 

( s u r o w i c e  i s z c z e p i o n k i )

Dr. farm, J ana Fabickiego.

Cena zł, 3.50 

Do nabycia w Adm.  „ K R O N I K I  F A R M A C E U T Y C Z N E J ”

PRZEZORNY FARMACEUTA
daje swoim  Klientom jedynie tej marlti wyro­

by zaufania! Tem zasKarbia sobie ich  
b e z g r a n i c z n ą  w d z i ę c z n o ś ć !

+  ...
Wz o r y  ko lekcyj  gr Al | J|,J 

bezpł atni e! ! !  [ ^ P R E Z E R W A T Y W Y  
B P few -. ? 1

„O  L L A “ , ■ . = = C E N T R A L A  GUM
WARSZAW Ą, Z I E L N A  24. TELEFON 486-63

Wzor y  ko lekcyj  
bezpłatnie! ! !
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W eterani 186B  roku w Czechosłowacji.
W ęzły b ra te rstw a  i przyjaźni, jakie łączą narody czechosło­

w acki i polski, zacieśniają się coraz bardziej. W  połow ie ubi 
m iesiąca na zaproszenie K om itetu obchodu 70-letniej rocznicy 
pow stania Styczniowego w H radcu Kralowym (Gród Królowej) 
przybyło tam  z Polski pięciu w eteranów  63 roku, przyw ożąc 
ze sobą pam iątkow y sztandar Taczanow skiego, Pobyt naszych 
bohaterów  w Czechosłowacji, k tó ry  był jedną w ielką m anife­
stacją uczuć dwóch słow iańskich narodów , opisuje poniżej' 
uczestnik wycieczki, nasz czcigodny kolega por, w et, m-r 
W alenty M ilczarski (członek Z. Z, F. P.).

Por. w et. m -r W. M ilczarski.

G rupka nasza sk ład a jąca  się z 5-ciu W eteranów  63 
roku, dwóch członków Tow, P rzy jac ió ł W eteranów  
pp, Korsakowej i Dunin-W ąsowiczowej, a także córki 
w eterana W andulina, b. s tarosty  L ichtenstejna i głów­
nego organizatora a zarazem  prezesa naszego p, m jr. 
D unin-W ąsowicza w dniu 12 październ ika o godz. 
8-ej rano w yruszyła z W arszaw y z Dworca G łówne; 
go —  w wygodnych przedziałach, specjaln ie d la  nas 
zarezerw ow anego wagonu 2-ej klasy, ku  granicy cże- 
skiej.

P ierw szą s tac ją  na  ziemi czeskiej było m iasto Bo- 
humin, licznie zam ieszkałe p rzez Polaków , to  te ż  
pow itanie nas było w zruszające. T łum y różnej sfery 
rodaków  z organizacjam i i dziatw ą szkolną w znosiły  
gromkie okrzyki na cześć w eteranów  polskich oraz 
wygłoszono szereg przem ówień, Z przem ów ienia p re ­
zesa M acierzy Szkolnej dowiedzieliśm y się o zorga­
nizowaniu tam  gim nazjum  polskiego, szkół pow szech­
nych, ochron; dalej przem aw iali prezesi Tow. U bez­
p ieczeń Społecznych, szkolnictw a, sokołów  i dwóch 
przedstaw icieli ze strony  czeskiej. O rganizacja P o la ­
ków tam  zam ieszkałych jest świetna, a gdy idzie 
o .sprawy polskie1—różnice p rzek o n ań  party jnych  nie 
odgryw ają żadnej roli.

Po serdecznem  pożegnaniu opuszczam y siedzibę 
m iłych rodaków  i jedziem y dalej, zm ierzając ku P ra ­
dze. Na drodze spotykam y wsie dość gęsto zaludnio­

ne, p a trząc  na  nie ogarnia nas żal, że chaty  naszych 
w łościan nie m ają  tego w yglądu, jak i się widzi na zie- . 
mi czechosłow ackiej; tam  strzech słom ianych nie zna­
ją, domki b ia łe  k ry te  dachówką, m iejscam i gontami — 
czyściutkie; ziem ia dobrze w strżąśn ięta  i w yrów na­
na. Szosy przew ażnie asfaltow e. ,

N a drodze do H rad ca  w starożytnem  m ieście Podie- 
bradach, w  k tórem  ongiś przebyw ał król czeski J e ­
rzy, w itał nas m iejscow y burm istrz, a także p rz ed s ta ­
wiciele organizacyj i tłum y  publiczności. Po spożyciu 
śn iadania udaliśm y się w dalszą  podróż.

Po trzynastogodzinnej podróży  docieram y do sto li­
cy Czechosłow acji —  Pragi, m iasta liczącego 800 tys, 
mieszk, obejm ującego przestrzeń , nie m niejszą od 
W arszaw v, ale jakżeż przepięknie położonego. Gdzie 
oko sięgnie widzi się tam  te ren y  pagórkow ate, p okry ­
te wspaniałerrii zabudowaniam i.

Na p rzy jazd  nasz oczekiw ały tłum y m ieszkańców 
i p rzez ca ły  p rze jazd  do wyznaczonego nam  m iejsca 
pobytu w P rad ze  entuzjastycznie w iw atow ano na n a ­
szą cześć.

Z ajeżdżam y przed  dom Stefanika, następu je  u rz ę ­
dowe pow itanie nas przez wyższe w ładze czeskie. 
W ojsko oddaje  nam  honory... P rzem ów ienia i s to ­
sowne odw zajem nienie się z naszej strony  p rzez  jed ­
nego z w eteranów , obdarzonego- darem  w ym ow y 
ex lite ra ta  W andalina.

Dom S tefanika jest to w łasny  hotel oficerski 5-pię- 
trowy, w którym  każdy  p rzy jezd n y  oficer z żoną 
i dziećm i m a praw o bezpłatnego korzystan ia z loka­
lu, W tym  to gm achu n a  3 p iętrze rozlokow ano nas —  
każdego oddzielnie. Po chwilowym odpoczynku ze ­
szliśm y do- sali jadalnej n a  ko lację u rządzoną nam  
przez oficerów , gdzie nas suto ugoszczono, a to w a­
rzyszyli nam  różni w ybitn i dygnitarze w ojskow i i cy ­
wilni..

K orzysta jąc  z łaskaw ie udzielonego mi przez Z a­
rząd  Zw. Zaw, Farm . P rac , w R zeczypospolitej Pol. 
listu  polecającego do kol. M -r. Bohum ila V ospalka 
w P radze, po p rzy jeździe do tego m iasta skom uniko­
w a łem : się z nim  telefonicznie i w krótce potem  w y­
m ieniony kolega zaw itał do mnie. Po w spólnem  zapo­
znaniu się z sobą kol, V, w yraził szczerą radość, że na 
ziemi czeskiej ze tknął się z przedstaw icielem  m iłych 
mu kolegów polskich, podkreśla jąc, że i on kończył 
s tu d ja  farm aceutyczne na uniw ersytecie polskim 
w Krakowie, Zm uszony do ścisłego stosowania się 
do zgóry ułożonego program u zw iedzenia P ragi, m u­
siałem  w krótce pożegnać się z m iłym  kolegą, z a p ra ­
szając go do powtórnego pofatygow ania się do mnie. 
W  umówionym czasie p rzybył kol, B. V ospalek, a na 
w spom nienie moje, że pragnąłbym  poznać m ałżonkę 
jego, zatelefonow ał i w krótce m iałem  sposobność po ­
znać sym patyczną żonę naszego kolegi. W ieczorem  
korzysta jąc chwilowo z wolnego czasu zaproponow ał 
mi p rze jazd  po mieście. U daliśm y się więc n a  w y­
brzeża pięknej rzeki W ełtaw y. J a d ą c  autem  udziela ł 
mi inform ącyj o m ijanych osiedlach, m alowniczo ro z ­
rzuconych n a  przeciw ległej stronie rzeki, co p rzy  rzę- 
sistem  oświetleniu przedstaw iało  się bardzo uroczo. 
P rze jażd żk a  trw a ła  2 godziny. Po powrocie do domu 
S te fan ika  zm uszony byłem  pożegnać w ielce -sym pa­
tycznego kolegę, k tó ry  prosił mnie o w yrażenie 
wszystkim  kolegom polskim  serdecznego pozdrow ie­
nia.



Praga, — W ete ran i polscy w otoczeniu oficerów czechosłow ackich z gen, Syrowym na czele. Siedzą ppor. w et Świderski, 
ppor. w et. T arnaw ski, p rezyden t m iasta — Baxa, ppor.-w et, W andalin, ppor.-w et, M alewski i ppor,-w et, m-r M ilczarski,

obraz B rożika —  „Huss p rzed  sądem ". P rzy  każdych
drzw iach ustaw ione było po dwóch żołnierzy z n aro ­
dowej gw ardji przyodzianych w średniow ieczne ber- 
myce na głowach. Po zw iedzeniu m agistratu, u d a ­
liśm y się autam i na  staroży tny  Zamek. G dy stan ę­
liśm y p rzed  zamkiem, ogarnął nas zachw yt na widok, 
jaki się p rzed  nam i rozpościera ł: przepiękne budynki, 
s tare  zam ki na wyniosłych, gęsto zadrzew ionych gó­
rach, o taczających  nieco w ęższą od naszej W isły  rz e ­
ką W ełtaw ę. Na rzece, przedzielonej licznemi m o­
stam i (jest ich 11), m iejscam i w poprzek rzeki u rz ą ­
dzone są tam y. N ad tem  w szystkiem  górował punkt 
naszej obserw acji, gdyż wysokość góry, na  k tórej le ­
ży  zam ek jest dom inującą. P rzed  zamkiem  znajdu je  
się rzeźba starożytna, p rzedstaw iająca  m onum ent 
św. Jerzego, zabijającego smoka —  swego rodzaju  
arcydzieło  — przed  w ojną oceniany przez znawców 
na parę  mil jonów koron.

Zw iedzaliśm y również staroży tny  kościół św. Vita, 
M uzeum Narodowe, a wieczorem  rzęsiście oświetlone 
nadbrzeże W ełtaw y.

W ieczorem  na zaproszenie Związku oficerów ze­
szliśm y ze swych num erów  do głównej sali hotelu  na

Pragi. Pow itanie nas było  n iezw ykle uroczyste, a co 
najw ażniejsze z ujaw nieniem  tej serdeczności, jiaką 
ty łko  dobrzy  b rac ia  m ogą m iędzy so b ą  w yrazić. Na 
pew nej odległości p rz e d  m iastem  uform ow ał się p o ­
chód, na p rzedzie  b an d e ra  (konna jednakow o1 um undu­
rowania; (około 30 korni), za n ią  sokoli, w ojsko i o r­
kiestry...

N arodu zebrało się kilkanaście tysięcy wraz 
z dziećmi ze szkół. W szyscy podnieceni silnie 
wznosili okrzyki na chw ałę w eteranów  i całej P o l­
ski. D alej p a rad a  wojskow a —  pokłon obustronny 
sztandarów  i t. d.

U lokow ano nas w  G rand  hotelu  U rban, Poniew aż 
była to pora obiadowa, więc zasiedliśm y do obiadu 
razem  z całą  tam tejszą  elitą. W ygłoszono mowy 
okolicznościowe o potrzebie jedności dwóch bratnich 
narodów, poczem  krótki odpoczynek i zw iedzanie 
osobliwości m iasta, liczącego do 40 tys, m ieszkań­
ców.

Przedew szystkiem  zw iedzaliśm y w ystaw ę zorgani- 
nizow aną przez Stow. Czechosłowacko - Polskie. Tu 
w idzieliśm y pam iątki po internow anych P olakach  z r. 
1863, fotografje pojedyńcze i grupowe, polski pam ię-
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N astępnego dnia (w piątek) odbyło się przyjęcie 
u p. M inistra Grzybowskiego, poczem nastąp iło  zw ie­
dzenie m iasta. U daliśm y się do miejscowego m agi­
s tra tu ; p rzed  ra tuszem  stan ęła  kom panja wojska, k tó ­
ra  nas honorow ała, następnie przeszliśm y do kaplicy, 
gdzie się zn a jd u je  m ogiła Nieznanego Żołnierza i tam  
wobec tow arzyszących nam  generałów , jak  naczelnika 
Sztabu Głównego gen. Syrowego, gen. K łecandy, gen. 
Szedlika, naszego posła  p. Grzybowskiego p rezy ­
denta m iasta p. dr. B axa i innych złożyliśm y wieniec 
z odpow iednim  napisem , a następnie zw iedziliśm y 
sale m agistratu . W  jednej z tych sal podziw ialiśm y

urządzony bankiet i tam  w śród licznie zebranych 
wyższych dygnitarzy w ojskowych i cywilnych p o d e j­
m owano nas kolacją. P rzy  kolacji przem aw iało wiele 
osób m. in. poseł Grzybowski, min. spraw  wewn. 
Czechosłowacji, p aru  generałów , posłów, a z naszej 
strony —  utalen tow any mówca W andalin .

W e w szystk ich  przyjęciach, zebraniach, naw et na 
ulicach, obyw atele P rag i z najw iększą serdecznośc ią  
i. m ożna pow iedzieć, w idoczną radością  w itali i p o ­
zdraw iali nas.

W  sobotę o godz. 10-ej p rzed  poł. w yruszyliśm y 
au tam i do H radca K ralow ego odległego o 50 kim . od



322 KRONIKA FARMACEUTYCZNA

I M P P  O A  7  A  nowy, rozpuszczalny w wodzie i zupełnie
i i r B W  f i  A Ł / A i M I  I B  wchłanidlny 0 d o s k o n a ł y m  s m a k u

REZYL t f

Lek w ykrztu śn y  
^  i p rzec iw g n iln y  

. p r z e c i w k o

O STRYM  I PRZEW LEKŁYM  CIERPIEN IO M  D R Ó G  O D D EC H O W Y C H

W YRÓ B K R A JO W Y
R EZY L — syrop — No regestru 1652  

flaszki po^200 g — cena dla aptek zł. 3 ,35  
R EZ Y L — tabletki — No regestru 1628  

rurki po 20  tabletek po 0 ,0 0 5  g — cena dla aptek — zł. 2 .35
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tnik narodow y Ksaw erego Sadowskiego, w którym  
znaleźliśm y m. in. następu jący  wiersz:

Jednym  jesteśm y narodem  
W  niewoli od daw na jęczymy,
K ochajm y się i żyjm y społem,
A  będziem silni i nie zginiemy.

W  m uzeum  znajdują się 3 kosy  z r. 63, różne foto- 
g rafje  ówczesnych działaczy, książki czeskie, tra k tu ­
jące o pow staniu oraz cały  szereg ciekawych doku­
mentów, tyczących tw orzenia się organizm ów p ań ­
stwowych Polski i Czechosłow acji z okresu w ojny 
światowej.

D alej zw iedzaliśm y parę  kościołów, jak kościół 
N. P. M arji, Św. Ducha, byliśm y na cm entarzu, gdzie 
jest pochow any pow staniec z r. 1863; tam  odbyło się 
poświęcenie grobu przez infułata z H radca i złożenie 
p rzez nas wieńca.

Tegoż dnia sz tan d ar nasz z r. 1863 został udekoro­
wany przez czeskiego głównodowodzącego orderam i 
Lwa Czeskiego oraz uczczony złożeniem  na nim p o ­
całunku.

W  sobotę w yjechaliśm y do K utnej H ory z zam ia­
rem  odwiedzenia, znajdującego się w tam tejszym  
szpitalu, pow stańca Czecha M ahaczka, b. starosty  
i burm istrza, liczącego la t 98. Leży on w łóżku, gdyż 
złam ał nogę, ale jeszcze dość rzeźki. Ten specjalny  
p rzy jazd  nasz, powitanie, udekorow anie go K rzyżem  
N iepodległości i rozmowa z nami tak  go rozczuliło, że 
rzew nie ro zp łak ał się.,. Służył on w obozie L ele­
wela,,,

M iasto K utna H ora zna jdu je  się w m alowniczem  
położeniu. W  pobliżu m iasta —  zru jnow any zam ek 
na w ysokiej górze. J a k  legenda głosi, ze szczytu w ie ­
ży tego zam ku, -podczas w ojny hussyckiej, strącono 
k ilkuse t hussy tów  w  przepaść . M iasto stare , to też 
jest dużo godnych w idzenia pam iątek, lecz nam  się 
spieszy, bo m am y w yjechać jutro, a do H radca  jest 
50 kim. W ięc po pożegnaniu się z tam tejszym  s ta ro ­
stą  i licznie nas przy jm ującym i Czecham i w racam y 
do H radca.

Po w esoło spędzonym  w ieczorze w sali hotelow ej, 
w śród m niejszej liczby gości, w poniedziałek  rano 
w yjechaliśm y autam i do najbliższej s tacji kolejow ej, 
gdzie czekał na nas zarezerw ow any wagon. Żegnani 
bardzo serdecznie przez m iejscow ą ludność, z a ję ­
liśm y m iejsca w p rzedziałach  i ruszyliśm y w pow ro­
tn ą  drogę.

P rze jeżd ża jąc  przez ziemię m oraw ską nie mogliś^ 
my się n apatrzeć  pięknej okolicy —  w prost urocze 
krajobrazy . Droga żelazna idzie wąwozem i rap tem  
horyzont się odsłania i widzi się w yniosłe góry za ­
drzewione iglastem i drzewam i, ale tak  w szystkie fo­
rem nie stopniowo wznoszące się, jakby to ręką lu d z­
k ą  było1 sadzone; znów m iejscam i złom y skalne 
tw orzą jakby m ur kilkum etrow y, a za nim zad rze­
wienie. P o la  s tarannie upraw ione. Takich widoków 
gór i dolin, jakie w idzieliśm y na stronie M oraw, t ru ­
dno gdzie indziej znaleźć.

Co do w rażeń ogólnych, jakie wyniosłem  ze zw ie­
dzen ia  R zeczypospolitej C zechosłow ackiej, —  są one 
można powiedzieć w zruszająco miłe. Tam  nie było



Nr, 21 KRONIKA FARMACEUTYCZNA

obłudy —  szczerość i serdeczność w odniesieniu do 
Polaków  —  na każdym  kroku.

N atrafiliśm y na kilka p a r m ałżeństw , w których 
m ąż jest Czechem, a żona Polką i tak  się złożyło, że 
żona nauczyła Czecha języka polskiego, a mąż żonę 
czeskiego.

W  wycieczkach naszych stałe nam  tow arzyszyli 
p. pułk. Dedić, mówiący po polsku, b. poseł Czecho­
słow acji p. M atouisek, ten  drugi z czcigodną m ałżon­
k ą  (Polką), dr. M ichel i b. sym patyczny profesor Szyj­
ko wski.

N a zakończenie znowu się pow tórzyło owacyjne 
pożegnanie na st. Bohumin przez m iłych nam  ro d a ­
ków i braci Czechów.

W. Milczcirski.

Ruch związkowy.
Z Zarządu G łów nego Z. Z, F. P.

ZARZĄD GŁÓW NY Z. Z. F. P. ROZESŁAŁ DO 
W SZY STK ICH  ODDZIAŁÓW  N A STĘPU JĄ C Y  

OKÓLNIK:

Z arząd  G łów ny Związku zaw iadam ia w szystkie O d­
działy, że na podstaw ie nadesłanych  ankiet o zasze­
regowaniu, zostało w ysłane pismo do Min. Opieki Spo­
łecznej w spraw ie krzyw dzących zaszeregow ań z z a ­
łączeniem  listy  obejm ującej około 150 osób, P rzyrze- 
czono nam  załatw ić spraw ę przychylnie w stosunku 
do osób posiadających  niższe uposażenie. Po o trzy ­
m aniu konkretnych danych O ddzia ły  zostaną niezw ło­
cznie zawiadom ione.

K om unikując o pow yższem , p ragn iem y jednocześnie 
dodać, że w zw iązku z w prow adzeniem  od 1.1.1934 r. 
ustaw y scaleniowej i w  przew idyw aniu zm niejszenia 
się w pływ ów  n a  rzecz instytucyj ubezpieczeń społecz­
nych o przeszło  100 m iljonów  złotych, w ładze cen­
tra ln e  w zw iązku z opracow yw aniem  prelim inarza na 
r. 1934 czynią przygotow ania do zastosow ania szero­
kich  oszczędności. Ponad to  jest dysku tow ana sp raw a 
o p ła t za leki w K. Ch. i aczkolwiek w zasadzie rzecz 
•jest-już zdecydow ana, to jednak  szczegóły są jeszcze 
nieustalone.

Jesteśm y  poinform owani, że n astąp ią  redukcje 
w różnych działach K. Ch.

P rzew idu jąc  jak  najgorsze, Z arząd  G łów ny Związ­
ku uprzedza O ddziały, żeby poczyniły  jak na jda le j 
idące kroki celem  uświadom ienia ogółu o mogących 
n astąp ić  redukcjach  oraz przygotow ały  organizacyj­
nie kolegów, żeby mogli w  razie potrzeby podjąć 
akcję o u trzym anie dotychczasow ej skali płac, k tóre 
w edług krążących pogłosek będą chciały K, Ch, obni­
żyć po spłaceniu przez kolegów ra t  Pożyczki N aro ­
dowej.

P rzy jm u jąc  pod uwagę, że dopóki sy tuacja  gospo­
darcza nie ustali się, mogą być czynione co pew ien
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okies zakusy na nasze w arunki p łacy  i pracy, Zarząd 
Główny wzywa O ddziały  do energicznej pracy, żeby­
śmy mogli w  każdej chwili przeciw staw ić się wszelkim 
zamiarom, zm ierzającym  do pogorszenia dotychcza­
sowego naszego stanu posiadania.

Z OODZIAŁU BIELSKO-BIAŁA.

Spraw ozdanie z I-go W alnego Z ebrania organizacyjnego Z.Z.F.P, 
O ddział B ielsko-Biała, odbytego w dn. 3.X r. b. o godz, 20-ej 

w Bielsku,

Porządek dzienny:

1; Zagajenie,
2. W ybór prezydjum,
3. R éférât organizacyjny,
4. W ybór Zarządu i Komisji Rewizyjnej,
5. W olne wnioski.

1. W ydelegow any przez K om itet organizacyjny kol, mag. 
W. Dziedzic zagaja zebranie i w ita przybyłe Koleżanki i K o­
legów.

2. Na przew odniczącego zebrania został w ybrany kol. mag. 
T. W yczesany, a na sek re tarza  kol, mag. A, W altuch. W yboru 
prezydjum  dokonano przez aklam ację.

Kol. W yczesany dziękuje za w ybór i informuje w yczerpująco
0 pismach i instrukcjach, otrzym anych z W arszaw y z Z arzą­
du Głównego. Zaznacza również, że podziękow anie za myśl 
utw orzenia Związku na teren ie  B ielska-B iałej należy się głów ­
nie kol. Nowakowi, jako rzeczyw istem u tw órcy. Zgromadzeni 
przyjmują to  ośw iadczenie owacyjnie do wiadomości.

3. W  w ypełnieniu trzeciego punktu  porządku dziennego 
kol. Borkow ski w ygłasza refera t na tem at organizacyjny, 
W  pięknych słowach przedstaw ia dzieje ' zrzeszeń farm aceuty­
cznych od czasów przedw ojennych, aż po dzień dzisiejszy
1 wskazuje jak obszerne pole działania ma Związek w dzisiej­
szej dobie ogólnego wyścigu pracy. Po kol, Borkowskim  za­
b ra ł głos kol, Nowak, Kol, Nowak uzupełnia refera t p rzed ­
mówcy i podkreśla bardzo w ażny moment w zw iązku z różnicą, 
jaka zachodzi między organizacjam i farm aceutycznem i przed- 
wojennemi, a powojennemi. O rganizacje przedw ojenne poza ce­
lami czysto zaWodowemi m iały rów nież cel ukryty, mianowicie 
w alkę o wolność Ojczyzny. Nic w ięc dziwnego, że działal­
ność ich była konspiracyjna. Dalej kol. N owak zachęca ko le­
gów do w pisyw ania się do Związku, zaznacza, że  jest to  m oral­
nym obowiązkiem każdego farm aceuty. K orzyści m aterjalne, 
aczkolw iek nie w idoczne, niemniej jednak, istnieją. Nie należy 
więc żałow ać tych paru  złotych miesięcznie, gdyż pieniądze 
te  nie idą na m arne. Po przem ów ieniu kol. Borkow skiego i No­
w aka wywiązuje się żywa dyskusja na tem at poruszonych tez, 
w której zabierali głos praw ie w szyscy koledzy. W. dyskusji 
poruszono rów nież spraw ę nadm iernie wybujałej w  ostatnich 
czasach t. zw. specyfikomanji, k tóra, zmniejszając znacznie 
czynność w aptekach, przyczynia się do znacznego w zrostu 
bezrobocia w śród pracow ników  aptecznych. . Po zam knięciu 
dyskusji kol. N owak wnosi: „Zebrani pracow nicy ap teczni na 
I-em W alnem  Zebraniu organizacyjnem  w dn. 3.X.1933 r. w sa-

Pamiętajcie, iż tylko w organizacji siła — 
zapisujcie się więc do Zw. Zaw. Farmaceutów Pracow. w Rz. Poi.!
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li na Strzelnicy w  Bielsku, podpisaw szy uprzednio deklaracje 
członkow skie, pow ołują jednogłośnie do życia O ddział Z.Z.F.P. 
w B ielsku-B iałej“. W niosek jednogłośnie uchw alono. Poczem  
przew odniczący zarządza przerw ę celem  naradzenia się nad 
w yborem  nowego Zarządu.

4. Po przerw ie przystąpiono do w yboru Zarządu, w  skład  
którego weszli następujący koledzy: A. Borkow ski, T. W ycze- 
sany, Fr. Nowak, M. Dobrowolska, J . Pusteln ik  i A. W altuch. 
Jako  zastępcy weszli kol. Caputa, H ecker, K ahane i W ołoszy- 
nowa.. W  skład Komisji Rewizyjnej weszli kol. Dziedzic, Drancz 
i Schauer. Zastępcy kol. S trychalska, Spitzer i Feuersteinów na,

5. Dalej przystąpiono do wolnych wniosków. Kol. N o­
w ak staw ia następujące wnioski:

a) W alne Zebranie poleca now ow ybranem u Zarządow i za le­
galizować Związek w najkrótszym  czasie;

b) W alne Zebranie poleca Zarządow i poczynić usilne s ta ­
rania w Zarządzie Głównym celem spowodowania przyśpiesze­
nia w ydania ustawy aptekarskiej i farm akopei polskiej;

c) W alne Z ebranie w ychodząc z założenia, że jedynie system  
koncesyjny daje gw arancję utrzym ania ap tek i na w ysokości 
swojego zadania, w ypow iada się za system em  koncesyjnym. 
W nioski powyższe przyjęto jednogłośnie.

Zapisujcie się  na członków  
Ligi Morskiej i K olonjalnej.

Sprawozdanie z posiedzenia Zarządu Z. Z. F. P. Oddział 
Bielsko-Biała, odbytego w dn. 5.X r , b.

Obecni kol. T. W yczesany, A. W altuch, J. Pustelnik, Fr, No­
wak i W. Dziedzic z ram ienia Kom. Rew.

N ieobecność uspraw iedliw ili kol. D obrowolska i A. B orkow ­
ski.

Porządek dzienny:
1, O dczytanie p ro tokółu  z W alnego Zebrania.
2, U konstytuow anie się Zarządu,
3, W olne wnioski.
1. Kol. T. W yczesany, jako przew odniczący Kom, Organiz.,

zagaja posiedzenie i na ogólne życzenie obejmuje przew odni­
ctwo. Kol. W altuch odczytuje p ro tokó ł z W alnego Zebrania, 
k tó ry  przyjęto bez zmian.

2. Po odczytaniu pro tokó łu  przystąpiono do rozdziału  funk- 
cyj. Z arząd ukonsty tuow ał się w następujący sposób:

P rezes — A dam  Borkow ski.
W -Prezes — Tadeusz W yczesany.
S ekre tarz  — Franciszek  Nowak,
Skarbnik — Ja k  Pustelnik.
Zast. sekret, — A rtu r W altuch.
Zast. skarbnika — M arja D obrowolska.
Przew odniczący Kom. Rew. kol. W iktor Dziedzic.
3. W  wolnych w nioskach kol. W altuch proponuje, aby 

legalizacji Związku dokonać natychm iast po nadejściu p o ­
tw ierdzonego sta tu tu  z W arszaw y. W niosek ten  przyjęto je­
dnogłośnie.

Kol. W yczesany proponuje na siedzibę Związku B ielsko 
(A pteka K asy Chorych, ul. K rasińskiego 34) co zebrani jedno­
głośnie aprobują. A by skarbnikow i u łatw ić ściąganie sk ładek 
członkow skich, postanow iono, że od kolegów  zam ieszkałych 
w Białej będzie ściągała sk ładki kol. D obrow olska. N astępnie 
na w niosek kol, W yczesanego postanow iono w yznaczyć karę  
pieniężną na członków  Zarządu za n ieobecność na posiedze­
niach. Kol. Dziedzic proponuje otw orzyć konto  w P. K. O. ze 
względu na kolegów  z prowincji, k tórzyby  sk ładki w płacali 
czekam i P. K. O. Spraw ę tę  jednak odłożono na dalszą p rzy ­
szłość.

Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO.

W  dniu 21 października, odbył się w lokalu Związku „D an­
cing - Bridge".

W  bardzo miłym i swobodnym nastro ju  bawiono się do póź­
nej godziny. Nie brak ło  też i zwolenników zielonego stolika.

Tani i wyborowy bufet we w łasnym zarządzie, nietylko 
krzep ił ciało uczestników , ale pokrzepiw szy je, k rzep ił ducha 
zabawy.

Czysty zysk z zabaw y został przeznaczony na pomoc k o le ­
gom bezrobotnym .

Przy sposobności miło nam jest na tem  miejscu wyrazić 
serdeczne podziękow anie firm ie Niewęgłowski oraz kol. P le- 
skaczewskiemu za ofiarow ane doskonałe wody i lem oniady oraz 
złożyć w yrazy uznania Paniom  i Panom  za sprężyste popro­
w adzenie w pełni udanej imprezy.

O ddział W arszaw ski Z. Z. F. P.

Z d ro w e , b ia łe  zcjby — św ie ż y  o d d ech , 
g d yż u ży w a  p a sty  C o lg a te

Nieczysty o d dech
pochodzi często z 
pozostałych m ię­
dzy zębam i resztek 
jedzenia. Colgate  
zapobiega t e m u  

gruntowni®.

Szczery, radosny i pewny siebie jest 
uśmiech kobiety tylko wtedy, gdy 
wie, że zęby jej są czyste, a tem 
samem piękne. Pewność tę daje pa­
sta Colgate, gdyż czyści zęby grun­
townie. Delikatna jej piana wnika 
w wąskie szczeliny i szpary pomię­
dzy zębami i usuwa gruntownie

wszelkie pozostałości jedzenia, 
które są największym wrogiem zę­
bów. Pasta Colgate posiada po­
nadto jeszcze jedną poważną za­
letę: nadaje powierzchni zębów 
nieskazitelną białość. Orzeźwia­
jący jej aromat sprawia, że od­
dech staje się czysty i iwieży.

Colgate-Palm olivc S p .z  o. o.
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Wiadomości bieżące.
V. OGÓLNOPOLSKI ZJAZD PRZECIWGRUŹLICZY.

W dniach 9, 10 i 11 grudnia r. b., odbędzie się w W arszawie 
V Ogólnopolski Z jazd Przeciwgruźliczy.

Ze względu na p rzypadające w r, b. 25-lecie W arszaw skie­
go Towarzystw a Przeciwgruźliczego otw arcie Z jazdu poprzedzi 
raut, w ydany w dniu 8.XII. w salonach R ady M iejskiej przez 
Pana Prezydenta m. st. W arszaw y inż. Zygm unta Słomińskiego. 
O brady Z jazdu toczyć się będą w dn, 9 i 10 grudnia w murach 
Państwowej Szkoły H igjeny przy  ul. Chocimskiej 24, dn. 11 
grudnia przeniesione zostaną do Otwocka, gdzie uczestników 
gościć będzie miejscowy Z arząd M iejski oraz Z arząd U zdro­
wiska dla chorych piersiowych m. st. W arszawy.

Program  Z jazdu obejm uje cztery tem aty  zasadnicze: 1) N o­
we metody bakteriologicznego rozpoznaw ania gruźlicy, 2) P o ­
w ikłania poodmowe, 3) S tan w alki z gruźlicą na ziemiach po l­
skich, 4) S tan w alki z gruźlicą na terenie W arszawy. P relegen­
tam i będą: dr. M iłosz Gródecki, prof. dr. Tomasz Janiszew ski, 
prof. dr. Leon K arwacki, doc. dr. A leksander Ławrynowicz, dr. 
M ikołaj Łącki, dr. Paw eł M artyszew ski i dr. O lgierd Soko­
łowski.

Poza tem  program  przew iduje zw iedzanie szpitali, sanatorjów  
i instytucyj specjalnych do w alki z gruźlicą na terenie W ar­
szawy i Otwocka.

W  związku ze Z jazdem  w okresie od dnia 2.XII. do dnia 
12.XII, r. b. trw ać będzie w gmachu Państwowej Szkoły H igje­
ny W ystaw a Przeciwgruźlicza, D ział naukow o-spraw ozdaw czy 
zilustru je  organizację i stan w alki z gruźlicą w Polsce, dział 
przem ysłu chemiczno - farm aceutycznego zapozna uczestników 
ze zdobyczami tej gałęzi przem ysłu polskiego.

K omitet O rganizacyjny Z jazdu mieści się w lokalu W ar­
szawskiego Tow arzystw a Przeciwgruźliczego przy ul. M azo­
wieckiej 5 i udziela informacyj w dnie powszednie w godzinach 
9— 13 i 18—20 (tel. 699-57).

Zmiany na stanowiskach w K. Ch,

P. Jan  Grabowski, dotychczasow y dyrek tor C entrali Zakupów  
Kas Chorych p, Łoziński, zastępca dyrektora, oraz szef działu za­
kupów, p, Skwarczyński, ustąpili z zajm owanych stanowisk. D y­
rektorem  C entrali Zakupów został m ianowany p. Rogaczewski.

D yrektorem  Kasy Chorych w Sosnowcu został mianowany 
poseł na sejm Dr. Gosiewski.

Kurs O. P. L. G. dla naczelników Wydz. Zdrowia. W  dniach 
od 23 do 28 paźdz. r. b, odbył się w Centr. W yszkolenia Sani­
tarnego 58-godzinny kurs instrukcyjny O. P. L. G. dla naczelni­
ków W ydz. Zdr, Na kurs uczęszczali m, in. p, N aczelnik W y­
działu A pt. K. Ch. m. W arszawy, St. Gębski i p. Inspektor 
Związku K. Ch, Zygmunt Jankiewicz.

W niedzielę, d. 29,X r. b. odbyło się wręczenie świadectw.
Odprawa larmaceutów instruktorów O. P, L. G. odbyła się 

w dniach 25 i 29 październ ika dla dwu zmian w lokalu W. T. F. 
(Długa 16) i w  lokalu Z. Z. F. P. (M arszałkow ska 138). Na od­
praw ę staw ił się b, liczny zastęp  instruktorów .

W ytyczne do umowy lekarzy Kas Chorych.

Zrzeszenie lekarzy  kas chorych m. st. W arszaw y oraz Zrze­
szenie lekarzy terenów  zam iejskich podpisały deklarację p rzy ­
jęcia w ytycznych do umowy zbiorowej z zarządam i kas cho­
rych.

W ytyczne te  ustalił Związek kas chorych w porozum ieniu 
z naczelną izbą lekarską.

Podobną deklarację podpisały organizacje lekarzy kas cho­
rych w Grodnie, Brześciu n. Bugiem i Rzeszowie.

w ienie zresztą  p racy dobrych, w ykw alifikow anych pracow nic 
nie może wyjść na  dobre dla apara tu  państw ow ego.

Jeże li redukcje  są konieczne, należy je trak tow ać indyw i­
dualnie, bez względu na p łeć pracow ników .

M em orjał pow yższy złożony został pp. M inistrom  Oświaty, 
K omunikacji oraz Poczt i Telegrafó\v: przez delegację, w  k tó ­
rej sk ład  w chodziły posłanki Eugeńja W aśniew ska i Halina 
Jaroszew iczow a.

Pp. M inistrow ie stw ierdzili, że osobiście w ysoko cenią pracę 
kobiet, nie zam ierzają też  specjalnie w yzbyw ać się w ykw alifi­
kow anych, dobrych pracow nic. Z drugiej jednak strony p rzed ­
staw ili w ielkie trudności, jakie w ypływ ają z bezrobocia m ęż­
czyzn, m ających rodziny na utrzym aniu.

W  ko łach  poinform ow anych utrzym uje się przekonanie, że 
jednak oczekiw ać należy pew nych redukcyj w śród kobiet, po ­
zostających na służbie państwow ej.

NA FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ.
Koledzy farmaceuci pracownicy apteki Nr. 6 Kasy Ch. m. 

Warszawy, rozumiejąc, iż niema silnej Polski bez własnej flo­
ty wojennej, opodatkowali się (na stale) na rzecz Funduszu 
Obrony Morskiej. Dotychczas wspomniani koledzy wpłacili 
52 zł, (w dwóch ratach).

A może inni koledzy pójdą za ich przykładem?
Konto czekow e Funduszu Ob. M, — P, K. O. Nr, 30,680.

Preparaty Vaselan
Puder Vaselan dla dzieci 
Mydło Vaselan dla dzieci 
Vaselan Baby Cream dla dzieci 
Vaselan Puder kosmetyczny 
Vaselan Mydło kosmetyczne 
Białyząb Pasta do zębów

poleca własnego wyrobu

„CHEMERS01”
FABRYKA PRZETWORÓW CHEM. FARM. 
właściciel Aptekarz L e on  S i k o r s k i
Poznań, ul. Fabryczna 31

P R Z E D S T A W I C I E L

EDWARD Z A L E S KI
W A R S Z A W A ,  W I L L O W A  Nr. 8/10 

Tel. 9 48-96

O PRAW O DO ŻYCIA KOBIETY ZARO BK UJĄCEJ,

W  zw iązku z kolportow anem i ostatnio pogłoskam i o m ają­
cych nastąpić masowych redukcjach w śród kobiet, zajm ują­
cych stanow isko na służbie państw ow ej, szereg organizacyj 
kobiecych, jak: Związek P racy  O byw atelskiej Kobiet, Polska 
F ederacja  K obiet z wyższem w ykształceniem , Klub K obiet P o ­
stępowych, Polska Liga K obiet Pokoju i W olności, S tow arzy­
szenie K obiet Praw niczek i t. p, opracow ały obszerny mem o­
rjał, w którym  przedstaw iają, że nie można eliminować kobiet 
zamężnych z pracy nauczycielskiej, k tó rą  bodaj najlepiej w ła­
śnie jako żony i matki, spełniają, nie można karać  ich za m ał­
żeństwo odbieraniem  im .zarobku, stanow iska i podstaw  m ate­
rialnych, gdyż bardzo często są żyw icielkam i rodzin. Pozba-

Ze świata.
OPIUM I JEGO POCHODNE NA RYNKU ŚWIATOWYM,

Najważniejszym artykułem  na rynku światowym narko ty­
ków jest opium. Niegdyś były jego głównym dostawcą Chiny, 
później wysunęła się na czoło producentów  opium Turcja, obej­
m ując 60% kontrolowanego Zapotrzebowania świata. P rzodu­
jące stanowisko T urcji zostało w ostatnich czasach zachwiane 
przez w zrastającą produkcję maku w Jugosław ji i greckiej T ra- 
cji; jednakowoż T urcją  odgryw a: jeszcze wciąż bardzo ważną
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rolę jako m iędzynarodowy dostawca opium. Rząd turecki wy­
dał specjalną ustawę regulującą kontro lę nad produkcją, p rzy ­
wozem i wywozem opium, co było poważnym krokiem na  d ro ­
dze uzdrow ienia międzynarodowego problemu handlu narko­
tykami. U praw a haszyszu jest tam  zabroniona, fabrykacja 
kokainy, heroiny i morfiny znajdu je  się w całości pod kontro lą 
państwa. Z wielkim nakładem  pracy tłum i się handel pokątny.

P o rt Buszir nad  Z atoką P erską był największem  centrum 
przem ytniczem dla opium i jego fabrykatów, w yrabianych 
przedewszystkiem  w Syrji i Palestynie. Rozporządzenie Kema- 
la Paszy zostało w ydane pod wpływ em  rosnącego oporu w obec 
rządu egipskiego przeciw nielegalnem u przywozowi narko ty ­
ków z Turcji, k tóry  oceniano rocznie na 12 mil jonów funtów 
szterł. Uważano ten nielegalny przywóz poprostu za zamach 
na zdrowotność ludu egipskiego. Na 14 mil jonów mieszkańców 
Egiptu używa bowiem opium 500 tys.

Na wniosek komisji opiumowej Ligi Narodów podjęła Turcja 
racjonalizację  p rodukcji opium. M a ona wielkie znaczenie 
gospodarcze d la Turcji, ponieważ produkcja roczna wynosi 130 
ton. Przeróbka opium, kontrolow ana przez rząd, jeist w rękach 
trzech koncesjonowanych tow arzystw : O riental Products, p rzed­
siębiorstw a turecko-japońskiego o produkcji miesięcznej 200 kg 
morfiny i heroiny — Etkim, założonego przez Comptoir Cen­
tral des P roduits Chimiques et Pharm aceutiques w  Paryżu 
z p rodukcją miesięczną 350 kg i Tureckiego Tow. Akcyjnego 
chemiczno - farm aceutycznego o produkcji miesięcznej około 
1000 kg. P rodukcja  osiąga zatem  rocznie kwotę 18.600 kg m or­
finy i heroiny przy zapotrzebowaniu światowem dla celów lecz­
niczych około 12 000 kg. Je s t przeto rzeczą zrozum iałą, że cały 
świat krzywo się patrzy  na  stosunki w tureckiej produkcji 
opium, skoro mniejwięcej 7200 kg fabrykatów  dostaje się co­
rocznie do potajem nego handlu. Zaostrzone sformułowanie 
i dotrzym yw anie m iędzynarodow ych przepisów  w dziedzinie 
handlu narkotykam i przez rząd  tu reck i w płynęło w yraźnie na 
obroty i kształtow anie się cen na tureckim  rynku opiumowym. 
Obroty s ta ły  się o wiele mniejsze, podobno spadły i ceny. Za­
kupy m iędzynarodowe w K onstantynopolu, k tó re  przedtem  
obejmowały około 6000 skrzyń surowego opium, spadły na  2208, 
S tało  się to przedew szystkiem  za spraw ą rządu  tureckiego. 
N ajw iększa turecka fabryka ograniczyła się w yłącznie do p ro ­
dukcji kodeiny, p repara tów  jodowych, specyfików farm aceuty­
cznych i garbników.

P rodukcja  opium w Chinach spadła  znacznie. Rząd zwalcza 
system atycznie zastraszające rozprzestrzenianie się handlu 
opium, cieszącego się to lerancją  w ładz prow incjonalnych, które 
czerpią z niego swoje najw iększe dochody. P lanu je się utw o­
rzenie specjalnej kom isji dla zwalczania handlu opium w pro ­
wincjach: Szehian, Anhoi, Hupeh, Hunan, Kiangsi, Tukien, 
Szensi i Kansu.

Coraz silniejsze stanowisko wśród producentów  narkotyków  
zdobywa sobie Jugosław ja, Tutaj upraw ia się mak na terenie 
M acedonji. Przew yższa on gatunkowo turecki w stosunku 13% 
: 15%. Pod wpływem genewskiej komisji dla narkotyków  rząd 
jugosłowiański zmonopolizował produkcję narkotyków. Fabry ­
kacja  narkotyków  jest według ustawy jugosłowiańskiej za ­
strzeżona w yłącznie d la  chemicznej fabryki w Kraśniku, P rzy ­
wóz narkotyków  jest powierzony nadzorow i państwa, związkowi 
hurtowni drogeryjnych. U prawa maku jest ograniczona do 17 
powiatów banatu  W ardaru , obszar upraw ny w ydatnie zm niej­
szony. Wywóz spoczywa w całości w  rękach uprzyw ilejow a­
nego tow. akc. wywozu produktów  rolnych w Belgradzie. W  r, 
1933 wywieziono 15,8 ton surowego opium, 36,6 kg morfiny, 
5.9 kg heroiny, 6,5 kg etylo-m orfiny, razem  na sumę 5,53 milj. 
dynarów środków odurzających. Największym odbiorcą suro­
wego opium były Niemcy (12 t.), A m eryka (2 t.), F rancja  (1,6 
t.) , dalej Czechosłowacja, W łochy, A ustrja , Portugalja, Belgja 
i Anglja. G recja zajm uje przez swoje p lantacje Trackie

również poważniejsze niż dotychczas stanowisko w szeregu p ro ­
ducentów opium. G iełda opiumowa w Salonikach podlega 
również ścisłemu nadzorowi rządu greckiego. G recja trzym a 
się w produkcji opium zgodnie z zasadam i ustalonem i w kon­
wencji genewskiej, ściśle w granicach własnego zapotrzebow a­
nia leczniczego i legalnych kontyngentów wywozowych. (Ztrbl. 
f. Pharm .). K.

STATYSTYKA ZAWODÓW LECZĄCYCH W NIEMCZECH.

Niemiecki urząd statystyczny podaje statystykę osób czyn­
nych zawodowo w lecznictwie i pielęgniarstwie na dzień 31 gru­
dnia 1931 r.

Personel leczniczy 
i pielęgniarski

Męż­
czyzn

Kobiet Razem
na

10.000
lu­

Na 100 osób 
danego za­
w odu było 
w  okręgach

dności M ęż­
czyzn K obie t

1, Lekarzy , . . 45,208 2.755 47.963 7,4 67 33
2. Lekarzy-denty­

stów . , , 9,257 500 9.757 1.5 70 30
3. Aprob. apteka­

rzy , , , , 10.618 452 11.070 1,7 57 43
4, N ieaprob, apte­

karzy (asyst,, 
praktyk,) , , 3.350 1.826 5,157 0,8 67 33

5. Akuszerek , . — 26.583 26,583 4,1 25 75
6, Techn. dentyst. 16.210 2,101 18,311 2,8 57 43
7. Kąpielowych, 

pom ocników  
leczn., m asa­
żystów itp. . 6.049 4.680 10.729 1,7 67 33

8. Personel pie­
lęgniarski przy 

chorych . . 21.096 93.952 115.048 17,8 54 46
9. Pielęgn, niemo­

w ląt . , , — 4,170 4.170 0,6 77 23
10. Pielęgn, poło­

żniczych , . _ 1.436 1.436 0,2 78 22
11. Dezynfektorów 4.868 167 5,035 0,8 31 69
12. Leczących la i­

ków itd, , 10.659 3.372 14,031 2,3 68 32

Razem , , 127,315 141.994 269,309 41,6

W edług danych kalendarza farm aceutycznego za r. 1932, 
liczba aptekarzy przedstaw ia się następująco:

w łaściciele aptek 5.160
dzierżawcy 288

Razem 5.448
Aprobowani farm aceuci pracow nicy 5.655
K andydaci 1.090
Egzaminowani asystenci 1.369

Razem 8.114
Praktykanci 2.717

(Ztgbl. f . Pharm .) K.
Jugosławja, — Dn. 10 w rześnia b. r. odbył się w Belgradzie 

kongres pracow ników  aptecznych przy licznym udziale zgro­
madzonych. Obok żądania ostatecznego ustaw ow ego uregulo­
w ania stosunków  służbowych i w prow adzenia zaopatrzenia 
na starość, obecni wysunęli, jak podaje „B erliner Zeitung“, żą­
danie w prow adzenia system u w olnego handlu.

K oncepcja wolnego osiedlania się w ysunięta będzie jako d ru ­
ga ew entualność, jeżeli w  najbliższym  czasie pierw sza p ropo ­
zycja nie zostanie przyjęta. Z. J.



328 KRONIKA FARM ACEUTYCZNA Nr. 21

Wydział Pośrednictwa 
Kupna, Sprzedaży i Dzierżaw Aptek

przy Zw. Zaw. Farm.-Prac. 
W a r s z a w a ,  ul.  M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8 f t e l .  523-18

APTEKĘ REALNĄ z domem sprzedam y w woj. pomorskiem . 
M iasto liczy około 100 tys. mieszk. Cena 140 tys. zł. przy w p ła­
cie gotów ką około 100 tys. zł. A p teka  zaniedbana, przy do­
brem  prow adzeniu obrót można pow iększyć o 100%. W iad. Z. 
Z. F. P. M arszałkow ska 138.

APTEKĘ z domem okazyjnie sprzedam y w woj. krakow - 
skiem. M iasto liczy 5 tys. mieszk. M iejscowość kuracyjna. 3 le ­
karzy na miejscu. Cena 85 tys. zł. przy w płacie gotów ką 60 tys. 
zł. W iad. Z. Z. F, P. M arszałkow ska 138.

POŁOWĘ APTEKI W LUBLINIE sprzedam y. Okazja dla p o ­
mocnika. Gotówką wymagane około 35 tys. zł. W iad. Z. Z. F. 
P M arszałkow ska 138.

POŁOWĘ DUŻEJ APTEKI SPRZEDAMY w centrum  W ar­
szawy. Cena 180 tys. zł, przy w płacie około 120 tys. zł. W iad. 
Z. Z. F, P, M arszałkow ska 138.

APTEKI WIEJSKIEJ poszukuje do kupna pomocnik. O brót 
wymagany około 2500 zł. mies. przy w płacie gotów ką 35 tys. 
zł. W iad. Z. Z. F. P. M arszałkow ska 138.

POŁOWĘ APTEKI w dużem mieście na K ujawach sprze­
damy. Gotówką wymagane około 35 tys. zł. W iad. Z. Z. F. P. 
M arszałkow ska 138.

APTEKĘ SPRZEDAMY w w iększem  mieście na K resach 
Wsch. Je s t to placów ka dła chrześcijanina, objekt okazyjny do

kupna. Gotów ką wymagane dkoło 70 tys. zł. Obrót obecnie 
6 tys. zł. mies.

APTEKĘ NORMALNĄ SPRZEDAMY w woj. białostockiem . 
Cena 10 tys. zł. O brót 700 mies.

POSZUKUJĘ KUPNA APTEKI o obrocie około 3 tys. zł. 
W płacę gotów ką 40 tys. zł. Zgłoszenia k ierow ać do Z. Z. F. P., 
M arszałkow ska 138,

APTEKĘ SPRZEDAMY w mieście pow iatow em  woj, w ar­
szawskiego. O brót 5 tys. zł. Dla pragnącego spokoju jest to 
okazja dobrej lokaty  kapitału .

APTEKA w mieście powiatowem, obrót 4.500 zł. mies. przy 
w płacie 60 tys. zł. natychm iast do sprzedania.

TANIO aby zaraz, sprzedam y ajjtekę now ocześnie urządzoną, 
gotów ką wym agane około 30 tys. zł., resz ta  na spłaty.

ULOKUJĘ 50 tys. zł. na ap tece w  W arszaw ie, W iad. Z. Z. F. 
P, M arszałkow ska 138.

APTEKĘ z domem sprzedam y w mieście pow iatow em  woj. 
lubelskiego. W iad. Z. Z. F, P., M arszałkow ska 138.

APTEKĘ WIEJSKĄ w woj, kieleckiem  sprzedam y. L ekarz 
i felczer na  miejscu. Cena 16 tys, zł, W iad, Z. Z. F, P., M arszał­
kow ska 138.

BRAZYLJA.

Nowa ustawa aptekarska. W  Brazylji ukazała  się nowa u s ta ­
wa ap tekarska, o k tórej berlińska „A pothekar Ztg." informuje 
za m adryckim  „M onitor de la F arm acia":

Zawód ap tekarsk i może być w ykonyw any tylko przez te  oso­
by, k tó re  posiadają aprobatę, naby tą  na brazylijskiej uczelni 
oraz dopuszcza się posiadaczy rów norzędnych dyplom ów za­
granicznych. Pojęcie „wykonywania zawodu ap tekarsk ie­
go“ należy rozumieć: a) wyrób i handel środkam i leczni- 
czemi i lekarskiem i, b) p reparow anie i fabrykację p repara tów  
galenow ych oraz specyfików  farm aceutycznych; c) bezpośre­
dnia sprzedaż w szystkich oficjalnych środków 'leczniczych, spe­
cyfików farm aceutycznych, p repara tów  chemicznych, galeno­
wych, biologicznych i t. d., jakoteż roślin leczniczych, do rąk  
publiczności dla celów leczniczych; d) fabrykację-biologicznych
i chemicznych preparatów ; e) analizy lekarskie; f) czynności 
chemików żywnościowych, biologicznych i sądowych. Czynno­
ści wymienione pod c) do f) są zastrzeżone w yłącznie ap te k a ­
rzom, pod d) rów nież i lekarzom . W ykonyw anie zawodu może 
mieć miejsce przez samego p rak tyka  lub też  przez tow arzy­
stwo zbiorowe, którego każdy członek odpow iada wyżej w y­
mienionym wymaganiom, jednak mogą i inne osoby p rzystą ­
pić w charak terze cichych wspólników, z w yjątkiem  lekarzy 
w ich miejscu osiedlenia i ich m ałżonek. Te ostatnie nie m o­
gą wogóle w ykonywać zawodu aptekarskiego, o ile nie są 
aprobow ane. Reklam ow anie tajnych środków  z podaniem  w ła­
ściwości leczniczych i zapobiegawczych bez w iedzy kom pe­

ten tnej w ładzy jest zakazane. Za środki tak ie  są uw ażane 
w szystkie te , co do k tórych brazylijski lekospis nie zaw iera 
przepisów  i k tó re  przez w ładze san itarne nie są w yraźnie 
uznane. (Pharm, Presse). K.

W INTERESIE SPRZEDAW CY
LEŻY POPIERANIE NASZYCH WYROBÓW

g dyż

ł a t a j  PREZERWATYWY ■ | I
s ą :  a )  t rw a łe , c ie n k ie , b e z k o n k u re n c y jn e ,

b; k lie n te la  n ie  z g ła s ia  r e k la m a c y j ,
c )  w y ro b y  n asze  są  s i ln ie  re k la m o w a n e  w  p ra s ie  c o ­

d z ie n n e j i tyg o d n io w e j,
d ) d a ją  sp rze d a w c y  n a jw ię k s z e  z y sk i.

SKŁAD FABRYCZNY WYROBÓW GUMOWYCH

„ P R I M E R O S ”
W A R S Z A W A , W IE L K A  2 3  TELEFO N  7 6 9 -8 7

P ro s im y  o d rz u c a ć  n aś la d o w n ic tw a l

R edakcja i A dm inistracja  „Kron. F arm ac .“ czynne od godz. 9 do 16 codziennie, p rócz niedzie l i św iąt. 
Warszawa, MarszałKowsKa 138 tn. 8 Telefon 5-23-18. Konto czeKowe P. K. 0. 8491.

OGŁOSZENIA: I str. okł.: Vs — 120 zł., 1U — 75 zł., Ya — 45 zł., IV str. okł. oraz w teikście: Y\ — 200 zł., 1/2 ■— 120 zł. lU — 
65 zł., Ya — 40 zł. Przed tekstem : '/i — 180 zl., Va — 100 zł. lU — 60 zł., Ya — 35 zł. Za tekstem : Vi — 150 z ł., ‘ /a — 80 zł,,

V4 — 45 zł., Ya — 25 zł. D robne ogłoszenia — za w yraz 20 gr.

R edaktor odpow iedzialny: Edmund Szyszko. W ydaw ca: Zw. Zawód. Farmac. Prac. w  Rzeczypospolitej Polskiej.

Z akł. D ruk. F . W yszyńsk i i S -k a , W arszaw a , W a re ck a  15.


